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List”  r. pieniądzini i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syła franco do Adminisiracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

Ufane  nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rckopisóu) nadsyłanych Redakcya nie zwraca.

Adres KedAkcyi I A d m in istra c ji: Ulica Aw. Jana Nr. lit. 
T e l e f o n  Nr. 41.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
z a m i e js c o w ą :  Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m ie js c e *  
WH: Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowośfł.F, A. Grigara i GłównątraEk* 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Ageneya .1. Hopeasa i A. Salomonowej, 

Plac Maryacki, ‘2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Z a m iejsco w ą  p ren u m era tę  i o g ło sze n ia  przyjmują Biura dzienników: We L w o 
w ie Lud w ik  Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz.— W I - r z c i i i j » t 
ftln H esz-des. — W J a ro sła w ia  Krzyżanowski — W W ie d n ia  pp. Haasenstein & Vo 
gier (także w Hamburgu. Frankfurcie nad Menem, '.'erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu).
A. Opelik. K. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmicdt, M. Dukes. H. Sehalek, J. Danneberg. — W P a r y ż n  Soeiete Mutuelle de Pa 

blicite A. L o r e 11 e. direeteur, Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnam pi' 
smern (petit), za pierwszy raz 10 "t., za każdy następny raz po 5 cent. — N ftd e s ła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g  a  po 15 ct. od wiersza. — G ( e sy  pu* 
b l i c z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyikulrree, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egn> 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem poezww/m

Otl. Wydawnictwa.

Delem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową) i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy “ w Krakowie i agencje, wymie
nione w  nagłówku dziennika.

K r a k ó w , 29 lipca.
Skład krakowskiej Izby handlowej budzi słu 

sznie powszechne niezadowolenie. Chrześcijański 
przemysł i handel ma w niej tak szczupłą i 
nieodpowiednią reprezentacyę, że musi czuć 
swoją krzywdę i z niechęcią patrzeć na Izbę, 
z której go niemal zupełnie wykluczono. Co więcej, 
Izba handlowa w Krakowie nie ma tej cechy, jaką 
mieć powinno ciało reprezentacyjne w kraju na 
wskróś polskim i w dawnej stolicy królów pol
skich. Pomimo, że członkowie Izby mandaty 
swoje zawdzięczają nie nominacyi, ale wyboro
wi, Izba nie ma charakteru instytucyi polskiej 
i częściej tam słychać język niemiecki, niż pol
ski, wśród obrad na jej posiedzeniach. Nie ma 
wreszcie w tej Izbie wybitnych talentów. To też 
nie dziw, że' brak jej tego znaczenia i wpływu, 
jaki mieć powinna, że pomimo wytężonej pracy 
szefa biuia nie zajęła takiego stanowiska, jakie 
zajmować powinna, i w społeczeństwie polskiem 
nie znajduje życzliwości i uznania.

Skład ten zawdzięczać należy z gruntu wa
dliwej ustawie wyborczej, która pozwala na 
wszelkie przy innych wyborach niemożliwe sza- 
cherki. Głosowanie zapomocą kart przesyłanych 
pocztą jest dogodną drogą dla wszelkich nad
użyć. Korzystają też z niej płatni agitatorowie 
w całej pełni, a wynik głosowania nie jest wca
le objawem woli wyborców, ale zręczności w jej 
fałszowaniu. Wybory nie odbywają się ani w 
imię dobra powszechnego, ani w imię interesów, 
których bronić i które popierać powinna Izba 
handlowo-przemysłowa. Hasłem wyborczem jest 
wyłącznie zapewnienie mandatu do Rady pań
stwa, i Sejmu krajowego p. dr. Arnoldowi Ra- 
paportowi, który wprawdzie nie szczędzi grosza 
na ceie humanitarne, choć przeważnie wyznanio
we, w kraju, ale działalnością swoją, ani w Ra
dzie państwa, ani w Sejmie, wcale się nie od
znaczył i krajowi korzyści nie przysporzył —  a 
przeniósłszy się od lat wielu do Wiednia, nie 
powinien być z kraju naszego wysyłanym do 
Rady państwa, a tern mniej do Sejmu. W imię 
tego osobistego interesu dobiera się jednostki, 
których jedynem zadaniem jest głosować na p. 
dra Arnolda Rapaporta przy wyborach do Ra
dy państwa i do Sejmu, a wybitniejszym je
dnostkom, które mają służyć dla okrasy, wprost 
jaku warunek wyboru stawia się głosowanie za 
tym kandydatem na posła. Kilka zaledwie je
dnostek nie zawdzięcza wyboru tym machina- 
cyom, lub uzyskało mandat, pomimo, że przy
rzeczenia nie złożyły.

Błędnej ordynacyi na razie zmienić nie można. 
Ministerstwo zapowiedziało wprawdzie jej zmianę, 
ale najbliższe wybory odbędą się jeszcze na 
dotychczasowych podstawach i w dotychczasowy 
sposób Przeciw korupcyi wyborczej można 
jednak i należy stawić opór. Wyborcy chrze
ścijańscy, powinni stanąć na straży nietylko 
swoich interesów, ale także na straży bonoia i 
czci stanu Nadużycia wyborcze rzucają cień
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(Dokończenie).
Dużo jest we Włoszech kobiet piszących, 

lecz mała liczba czytającej publiczności i 
zła wola wydawców dla miernych autorów 
sprawia, że większa ich część żyje w ubóstwie. 
Wrodzona słabość fizyczna i umysłowa nie ma 
u nich dostatecznej siły odpornej. Talent usycha, 
staje się wątły, tak, jak ich żoP.dki; gubią się 
w lichem dziennikarstwie, w ktćrem za arty
kuły płacą po dziesięć franków, lub mniej je 
szcze; zużywają się, klepiąc jedno i to samo 
w kółko, jak przewodniczki ciemnych włóczące 
się z dziedzińca w dziedziniec —  nareszcie 
kończą na opisach nowych mód i bogatych 
toalet —  nieszczęśliwe! —  lub wyszukują cu
downe recepty na odmrożenie, lub wywabianie 
plam z ubrania, albo przepisy do smażenia 
konfitur. Mała zatem liczba zasługuje na wzmian
kę; Alinda Bonacci-Brunamonti, delikatna i szla
chetna poetka, żyjąca samotnie, mało jest zna
ną, —  Olga O s s a n i  L o d i ,  mieszkająca 
w Rzymie, obok szczerego i nerwuwego stylu, 
posiadająca zmysł polemiczny dość wyostrzony, 
iby można ją  słusznie porównać z panią Seye-

nietylko na agitatorów i ich mandantów, ale na 
cały stan, który nie potrafi przeszkodzić tym 
matactwom i doprowadzić do tego, aby skład 
Izby zmienić gruntownie i zamiast manekinów 
do oddawania głosów na dra Rapaporta, wybrać 
ludzi miłujących dobro publiczne, a przede- 
wszystkiem ludzi, którzy nie są obcymi w kra
ju, żywiącym ich chlebem swoim obficiej, niż 
innych mieszkańców. Walka to niełatwa, ale 
do niej raz zabrać się potrzeba, i to zabrać się 
zawczasu. Narzekania po wyborach lub zrywa
nie się do akcyi w ostatniej chwili, nie zmieni 
nic a nic w dotychczasowym stanie rzeczy. 
Wszak narzekano już nieraz podostatkiem i nie
raz na kilka dni przed głosowaniem wybierano 
komitety, które nie mogły nic zdziałać i nie 
wywierały najmniejszego wpływu. Strona prze
ciwna zawsze wczas myślała o akcyi i dlatego 
zwyciężała zawsze. Tym razem inaczej być po
winno. Jeszcze cztery miesiące dzieli nas mniej 
więcej od wyborów i byłby czas zorganizować 
się i przeprowadzić akcyę z powodzeniem.

Po ostatnich wyborach utworzył się komitet 
wyborców chrześcijańskich, który miał dążyć 
do naprawy stosunków. Komitet ten odbył kil
ka posiedzeń , powziął kilka postanowień 
ale na tem zakończył i od kilku lat nie 
daje znaku życia. Niech się obecnie przebu
dzi i niech zacznie działać. Każdy, kto przy
ją ł wybór do tego komitetu, ma obowiązek 
czuwać, aby nie przeszła znowu najlepsza chwila 
i aby wybory nie zaskoczyły nas nieprzygoto
wanych. Oczekujemy znaku życia od komitetu, 
ale żądamy zarazem pospiechu i energii. Przy
pominamy również tutejszej kongregacyi ku
pieckiej i szanownym starszym cechów, że do 
nich także należy podjąć inieyatywę, porozu
mieć się z komitetem i zastąpić go, gdyby nie 
obudził się z letargu. Najwyższy to czas postarać 
się o to, aby chrześcijańscy wyborcy nie byli 
w Izbie handlowej tylko tolerowani i aby temu 
eiału reprezentacyjnemu nadać charakter polski.
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Niemiecki cywilizator.

Jeszcze nie ukończono śledztwa przeciw Pe
tersowi o barbarzyńskie pastwienie się nad mu
rzynami w niemieckich koloniach afrykańskich, 
gdy nadeszła wiadomość, że zarząd wschodnio- 
afrykańskich posiadłości niemieckich uwięzić 
kazał niejakiego Fryderyka S c h r o d e r a ,  kie
rownika niemieckiego stowarzyszenia planta
cyjnego. Schróder miał dopuścić się czynów 
barbarzyńskich, zgrozą przejmujących; murzy
nów bił nielitościwie, palce Kazał im ściskać 
w maszynkach do kopiowania listów, aż krew 
się lała, i t. p.

Wedle Koln. Ztg b /ł  Schróder już za czasów 
barona Sodena kierownikiem niemieckiego sto
warzyszenia plantacyjnego wschodnio - afrykań
skiego, podczas, kiedy brat jego był dyrekto
rem. Już wówczas skarżono się na brutalne je 
go obchodzenie się z murzynami, nie można go 
jednak było ukarać w drodze sądowej, ponie
waż ówczesne przepisy prawne, obowiązujące 
dla Afryki wschodniej, na to nie pozwalały. — 
Kiedy go chciano wydalić z posiadłości nie
mieckich we wschodniej Afryce, uniknął tego 
w ten sposób, że brat jego odwołał go z 2 aj- 
mowanej posady. Zdaje się jednak, że Schróder 
nie bawił długo w Niemczech, lecz niebawem 
udał się znowu do wschodniej Afryki i uzyskał 
stanowisko.

Jeden z dawniejszych urzędników niemieckie
go stowarzyszenia plantacyjnego, wschodnio- 
afrykańskiego donosi do Yollcs Ztg, że wszy-

rine; —  N e er  a , Medyolanka, nieźle pisząca 
ładne romanse, —  Regina d i L u a n t o z  Tos
kanii, która napisała dosyć śmiałych powieści, 
a szczególniej Matylda S e r a o ,  o której chcę 
mówić osobno, ponieważ łączy w sobie dobre i 
złe przymioty formy i treści, jakie przedsta
wiają jej towarzyszki pióra.

Pani S e r a o  pisze źle i wie o tem, nie 
udaje jej się zbudować książki. „Fantasiau, jej 
pierwsza powieść, w której dźwięczą struny 
smutku, jak srebrne dzwony w głębokościach 
lasu, nie ma silnego szkieletu, pnia, z którego 
rozdziały się rozgałęziają, jak konary. To samo 
da się powiedzieć o jej „ Paese di luccagnau, 
naturalistycznęj powieści, najsilniejszej i najpo
pularniejszej, której również brak jedności. Do 
tego braku budowy trzeba dodać niepoprawność 
języka: jest to często dyalekt neapolitański, żle 
tłómaczony na włoski.

Przed dziesięciu, czy dwunastu laty Edward 
S c a r f o g l i o  w jednym z dzienników rzym
skich wyrzucał jej gwałtownie tę niepoprawność 
języka. Nic nie odpowiedziała, lecz się zemści
ła szlachetnie i przyjemnie; jest dzisiaj jego 
żoną i razem wydają dziennik Mattino w Nea
polu.

W zamian za niepoprawność języka w licznych 
powieściach i nowelach, daje dowód wyobraźni 
wszechstronnej i bujnej, a równocześnie trafno
ści obserwacyi tak silnej, że z wszystkich pi
sarzy włoskich można ją tylko porównać z Bal 
żakiem. Za ten sąd nie oskarżajcie mnie zbyt 
pochopnie o lekkomyślność, lecz przeczytajcie 
jednę z jej dwudziestu prac, ciepłą, serdeczną, 
różnorodną i żywą.

scy urzędnicy kolonialni usunęli się od Schró- 
dera, ponieważ był nieznośnym i kłótliwym, 
przytem odznaczał się niezwykłą brutalnością. 
B i ł  on o k r o p n i e  w s z y s t k i e  li r o b o 
t n i k ó w ,  a n a w e t  k o b i e t y .  To też zdzi
wił się niepomiernie ów urzędnik, że, kiedy 
przybył na pola plantacyjne, gdzie było zatru
dnionych około 125 murzynów, naraz wszyscy 
porzucili pracę i z wielkim krzykiem zaczęli 
uciekać. Nie wiedział, coby to znaczyło; dopie
ro później wyjaśniono mu, że murzyni wzięli 
go za Schródera, gdyż pod względem figury był 
do niego zupełnie podobny.

Biuro telegraficzne Hirscha poleciło jednemu 
z urzędników, obeznanemu dobrze ze stosunka
mi, panującemi w koloniach niemieckich wscho
dniej Afryki, przekonać się o wypadku z Schró- 
derem. Wedle jego zeznań, jest Schróder dosko
nałym urzędnikiem, odznaczającym się nadzv, y- 
czajną pracowitością. Codziennie, od godziny (i 
rano du 11 wieczorem, można go było widzieć 
zajętym; rzadki to wypadek, aby który z urzę
dników kolonialnych tak sobie postępował. — 
Z drugiej jednak strony odznaczał się Schróder 
niebywałym despotyzmem, skutkiem czego obu
rzył na siebie nietylko murzi nów, ale i Euro
pejczyków. Wobec murzynów był brutalnym i 
surowym, jak rzadko podobnego człowieka mo
żna spotkać; ale i z Europejczykami postępo
wał sobie bezwzględnie. M u r z y n ó w  n i e  u- 
w a ż a ł  w c a l e  za l u d z i  i t r a k t o w a ł  
i c h  j a k  b y d ł o .  Główną rolę u niego odgry
wał bat, ktorego też prawie bezustannie uży
wał. Przeciwko temu nielitościweniu obchodzę 
niu się zaprotestował dopiero rząd, który zaka
zał Sckróderowi karania w ten sposób podwła
dnych mu robotników. Wogóle w calem obej
ściu jego przebijała się na każdym kroku bru
talność, to też był z tego znany w całej kolo
nii. Orgie, jakich się dopuszczał, oburzały na
wet do najwyższego stopnia stojących bardzo 
nisko pod względem oświaty murzynów, którzy, 
bojąc go się wprawdzie, pałali ku niemu zem
stą i nienawiścią. Jemu też zawdzięcza rząd, 
że plemię Buszirów pochwyciło za broń i wy
wołało powstanie, w którem przyszło do bardzo 
krwawego starcia.

Podnieść należy z uznaniem, że postępowa 
prasa niemiecka nie dąży wcale do wstydliwe
go pokrywania barbarzyńskich czyDów Schroe
dera, lecz zasięga o nim wiadomości ze wsayst- 
kieh możliwych źródeł. Tak ogłasza Beri. Tagehl. 
następujące szczegóły o Schroederze, zasiągnięce 
u jednego z u r z ę d n i k ó w  p r u s k i c h ,  zaj
mujących wybitne stanowisko w koloniach afry
kańskich.

Chociaż Schroeder —  mówił ów urzędnik pru
ski —  posiadał wrnle zalet, błędy jego jednak
że przeważały; tylko dzięki wpływowi jego 
brata, dr. Schroedera z Pogellow, nie odwołano 
go już dawno z urzędu i nie wytoczono mu w 
Niemczech procesu. Jego brutalność i barbarzyń
stwo wobec murzynów było rzeczywiście bez
przykładne, ale także z białymi postępował on 
szorstko i bezwzględnie. M u r z y n  i ni e i s t n i e l i  
d l a  n i e g o  j a k o  l u d z i e ,  obchodził się z ni
mi, jak z bydłem. Knut odgrywał na jego plan- 
tacyi główną rolę; niestety bardzo często był 
on w użyciu. Przeciw temu niemiłosiernemu i 
bezprzykładnemu postępowaniu wystąpił wre
szcie sam rząd, który zabronił Schroederowi 
wszelkiego samodzielnego karania murzynów. 
Wogóle odznaczał się Schroeder brutalnością; i 
tak np. jest w naszej kolonii powszechnie zna- 
nem, że Schroeder swą nadzwyczajną zręczność 
w strzelaniu wy próbo wy wał na przedmiotach, któ
re murzyni nieśli w ręku lub na głowie.

Schroeder był także bezprzykładnym rozpu
stnikiem. Siłą lub podstępem umiał on pozy-

I pomyślcie, że ta cudowna kobieta nie 
ma jeszcze czterdziesta lat..., że pisze co 
dzień, poza pracą ściśle literacką, dwie lub 
trzy kolumny dziennika, dwie lub trzy strony 
powieści, które wydaje pod pseudonimami 
w różnych popularnych dziennikach, że często 
siedzi w drukarni do trzeciej rano, że nie opu
szcza pi< rwszego przedstawienia, ani żadnej 
uroczystości publicznej, lub prywatnej w Nea
polu w świecie mieszczańskim i arystokratycz
nym, gdzie wszyscy okazują jej entuzyastyczne 
przywiązanie, że sama rządzi swym majątkiem, 
czuwa z miłością nad czworgiem dzieci, prowa
dzi drugi literacki dziennik, jeździ di Rzymu, 
przy każdej ważniejszej politycznej sprawie, 
dyktując korespondeneye i artykuły parlamen
tarne z jasnością i dokładnością, którą nie wie
lu starych dziennikarzy może się poszczycić, że 
co rok miewa jednę lub dwie konfereneye 
w Neapolu, Rzymie, Floreucyi, oklaskiwana 
przez wzruszony tłum, że ma czas na wyciecz 
kę do Palestyny, aby odwiedzić grób Chrystusa 
i płakać przy nim tak szczerze, że wraca prze
jęta gorącym mistycyzmem do tego stopnia, iż 
postanawia przedsięwziąć wyprawę krzyżowa, 
w celu szerzenia swej nowej wiary, której człon
kowie otrzymali od niej piękne miano: „ Cara- 
lieri dcllo 8jnritou, rycerzy Ducha. Wobec tej 
cudownej czynności i tego wezbrania talentu, 
który się rozlewa w tysiąc rozmaitych sposo
bów zawsze szlachetnych i pożytecznych, nie
tylko dla niej i swoich, zarzut pisania niepo
prawnym językiem wydać się może i jest za 
pewne zarzutem pedanckim.

Trzeba jeszcze dodać, że ten zarzut nie spo-

skać dla siebie młode murzynki, a jego rozpa- 
sane orgie wywoływały zgorszenie nawet u mu
rzynów, stojących na najniższym stopniu cywi- 
lizacyi. Schroeder cieszył się jak najgorszą opi
nią w całym kraju, a murzyni bali się go jak 
ognia j nienawidzili go okropnie. On jest też 
bez wątpienia jedną z przyczyn powstania naczel
nika szczepu, Busziriego; z a r z u t  t e n  j e s t  
z b y t  c i ę ż k i ,  a l e  p r a w d z i w y .  Busziri 
był najbliższym sąsiadem Schroedera i świad
kiem naocznym jego okrucieństw, Busziri więc 
złożył krwawą przysięgę, że pokaleczy Schroe- 
dcia w okropny, nie dający się tutaj opisać 
sposób, gdy nadarzy się ku temu sposobność. 
Było szczęściem dla Schroedera, że powstanie 
wybuchło w jego nieobecności: właśni jego lu
dzie byliby go wydali w ręce Busziriego.

Z innego źródła donoszą o S c h r o e d e r z e :
Fryderyk Schroeder znajduje się w niemiec

kiej Afryce wschodniej już od dość dawnego 
czasu i był wskutek brutalnego obchodzenia się 
z krajowcami strasznie znienawidzony. Znany 
jest nadto dobrze wypadek, w którego wiarogo- 
dność prawie nie podobna uwierzyć.Otóż w r. 1889 
siedział Schroeder w pewnej restauracji, kiedy 
nagle zbliżyła się do okna z ciekawości młoda 
murzynka. Oburzyło go to do tego stopnia, że 
uderzył dziewczynę butelką z piwem i zranił 
ją ciężko. Czyn ten brutalny o mało stałby się 
powodem zemsty krajowców na Europejczykach. 
Murzynów karał Schroeder w ten sposób, że 
przyskrzyniał im ręce w maszynce do kopio
wania, dopóki krew się nie pokazała i w tej 
pozycyi stać musieli całemi godzinami. Wypad
ków podobnych o hrutalności Schroedera opo
wiadają bardzo wiele. Wreszcie dosięgła go rę
ka sprawiedliwości. Wiarogodni ludzie zapewira- 
ją, że proces, jaki niebawem Schroederowi bę
dzie wytoczonym, wykaże, że Leist, Wehlan i 
Peters w stosunku do niego byli bardzo „ł a- 
g o d n y m i 44 ludźmi. W Lewa, gdzie Schroeder 
zamieszkiwał, odbywają się obecnie przesłuchy 
licznych świadków. Śledztwo prowadzi asesor 
R e den,  sędzia w Tanga. Urzędnicy niemieccy, 
krajowcy i obcy robotnicy z Chin i Jawy, po
czynili już odnośne zeznania.

Schroedera aresztowano jeszcze z końc, m ze
szłego miesiąca w B u s z i r i  nad rzeką Pangani. 
Aresztowanie odbyło się zapomocą oddziału żoł
nierzy niemieckich. Ponieważ Schroeder stawiał 
opór, przeto na rozkaz komenderującego podofice
ra z a k u t o  g o  w k a j d a n y  i odstawiono do 
miejscowości nadbrzeżnej Pangani. Stąd pod 
silną eskortą przewieziono go na parowcu do 
T a n g a ,  gdzie też odbędzie się przeciw niemu 
proces o mnóstwo wykroczeń, a nawet zbrodni. 
Szczególnie zarzucają mu znęcanie się nad kra 
jowcami, które w wielu wypadkach skończyło 
się śmiercią katowanych.

Dzienniki niemieckie rozpisują się, z powodu 
wykrycia sprawek Schroedera, obszernie na te
mat nieodzownej potrzeby wprowadzenia r e- 
fo  r m do zarządu koloniami niemieckiemi w 
Afryce. Podobno stanowisko dyrektora kolonial
nego ma być mocno zachwiane, skutkiem nad
użyć Schroedera.

J u liu s z  F e r r y .

Przed kilku dniami, jak wiadomo, odbyła się 
w Saint-Dić uroczystość odsłonięi ia pomnika 
Juliusza Ferry’ego, jednego z najwybitniejszych 
i najbardziej wpływowych mężów stanu trzeciej 
republiki. Wspominaliśmy już o tej uroczystości 
i o mowach, wypowiedzianych przy odsłonięciu 
pomnika. Tutaj przytaczamy w dokładnięjszem

tyka tylko jej samej i piszących kobiet, lecz 
całą sycylijską grupę naturalistów. Przykład 
czystej jak brylant prozy Gabryela d’Annunzio 
powiększył ich winę. Oskarżeni, wszyscy są 
uczciwymi i cierpliwymi pracownikami; bronią 
się, jak mogą: każdy na swoj sposob.

*2łc *

Są literaci, lecz nie ma literatury; a nie ma 
literatury, bo nie ma ani literackiego centrum, 
ani powszechnego języka. Język wprawdzie e- 
gzystuje, lecz, z braku kultury przewa/nej licz
by literatów, nie jest znany i uznany. Ponieważ 
dzisiaj Gabryel d’Annunzio najlepiej pisze we 
Włoszech, wielu zazdrosnych strzeże się staran
nie dobrego pisania, aby nie uchodzić za jego 
uczniuw.

Trzeba mieć nadzieję, że w przyszłości nasi 
pisarze, a szczególniej młodzi, zechcą studyo- 
wać klasyków, jak to czynili z początku wieku 
Foscolo i Leopardi; trzeba się spodziewać, że 
zaczną uprawiać rzadkie kwiaty, posiane przez 
tylu geniuszów, w tym zaczarowanym ogrodzie, 
na który Dante rzuca cień olbrzymiego drzewa. 
Chwilowo jednak nie można marzyć o utworze
niu się jakiegokolwiek literackiego centrum, w 
któremby sama inteligentna publiczność, kiero
wana przez krytykę p o w s z e c h n i e  s z a n o 
w a n ą ,  w y d a w a ł a  s ą d  i tworzyła ustawy 
dla całego kraju.

Posłuchajcie wydawców, aktorów w teatrach 
i autorów dramatycznych w kawiarniach. W y
dawcy wam powie Izą, że tej samej książki 
sprzedaje się dwieście egzemplarzy w Medyola-

streszczeniu mowę prezydenta ministrów Mćl i -  
n e’a, ponieważ zawiera trafną charakterystykę 
Ferry ego, jako jednej z niezmiernie zajmują
cych i oryginalnych postaci nowożytnych.

Meline zaznaczył na wstępie, iż składa hołd 
„mężowi, którego nazwisko budzi oddźwięk w 
całej Francyi, niezrównanemu mężowi stanu, 
który odegrał tak ważną rolę w dziejach Fran
cyi ostatnich lat trzydziestu i wywarł potężny 
wpływ na losy francuskiego narodu4*.

Nigdy hołd nie był więcej zasłużonym —  mó
wił Meline — gdyż mało jest ludzi, którzyby 
w takim stopniu, jak Ferry, przyczynili się do 
skonsolidowania i utrwalenia rządów republi
kańskich we Francyi. Idea, która ożywiała ca
łą jego działalność, polegała na bezustaunem 
dążeniu do tego. ażeby uczynić z republiki 
prawdziwy rząd, wzmacniając jej siłę i urok. i 
pokazać światu, że republika zdolną jest do 
konsekwentnego, jednolitego i metodycznego roz
woju i może tak dobrze, jak inne rządy, a na
wet lepiej ud innych zabezpieczyć trwałe inte- 
resa Francyi i wielkość francuskiego narodu.

Ferry pojmował dobrze, jak trudno rządzić 
demokracyą, niedoświadczoną jeszcze, jak de- 
mokracya francuska, rwącej się więcej do rów
ności, niż do rozumnie pojmowanej wolności i 
zbyt dobrze pamiętającej o długim ucisku, jaki 
przeszła. Obdarzony rozumem i zmysłem obser- 
watorskim, rozwiniętym i pogłębionym przez 
badanie dziejów i filozofii, Juliusz Ferry zaraz 
zrozumiał, że powstające stronnictwo repubji 
kańskie było przedewszystkiem stronnictwem 
,w,alki i zachowało odpowiednie nawyknienia; 
powstało ono z opozycyi i zawsze czuło się 
stronnictwem opozycyjnem, niechętnie znoszą- 
cem karność.

Pozostanie niespożytą zasługą Gambetty i 
Ferry’ego, że uczynili z niego stronnictwo rzą
dzące i rządowe, karne i świadome swych obo
wiązków i wielkiej ciężącej na niem odpowie
dzialności.

W ciągu dziesięciu lat, bez względu na to, 
czy był u władzy, czy nie, Ferry był prawdzi
wym wodzem partyi republikańskiej i rządził 
nią z taką stanowczością i jasnością poglądów, 
że powaga jego bezustannie wzrastała. Dzięki 
temu mógł sformować potężne ministerstwo, 
które odegrało tak ważną rolę w dziejach trze
ciej republiki i okazało w całym blasku talent 
i wysokie zdolności Ferry’ogo.

Nie tu miejsce powtarzać bistoryę lat nieda 
wno ubiegłych; ale zaznaczyć wypada, że Ferry 
był dzielnym bujownikiem, mężem wielkiej od
wagi i wielkiej energii, o inieyatywie zawsze 
śmiałej, a zarazem rozumnej i praktycznej, 0- 
garniającyjm wszystkie stosunki naraz, nie po
mijając żadnego szczegółu. Mało kto, jak on. 
zdolnym był tak skoncentrować nagle wszyst
kie siły umysłowe na jednym przedmiocie, a 
zawsze budować dla przyszłości, na szerszycń 
podstawach. To właśnie zdradzało w nim męża 
stanu i polityka wielkiej szkoły.

Nietylko w Radzie ministrów, lecz i we 
wszystkich walkach parlamentarnych był zaw
sze mężem stanu, stanowczym i pewnym siebie. 
Zręcznie, umiejętnie, z wielką bystrością i tra
fnością sądu, zmierzał zawsze do urzeczywi
stnienia swych celów. Był doskonałym takty
kiem, ale taktykiem o szerokich poglądach; 
gardził temi drobnemi, podstępnemi środkami, 
schlebianiem i udawaniem, które nikogo nie 
złudni, a podkopuje tylko powagę władzy.

Rządził z powagą i umiał ustąpić z honorem. 
Będąc u władzy, dokonał rzeczy wielkich i 
trwałych, które go przeżyły, a upadł w taki 
sposób, że upadek ten wobec bezstronnej histo- 
ryi, staje się tryumfem.

Ale tryumfator musiał opłacić rehabilitacyę

nie, dziesięć w Rzymie, pięć w Neapolu, a ani 
jednego w Palermo. Aktorzy i autorzy powie
dzą " a m , że komedya, gorąco oklaskiwana, 
przy przepełnionej sali przez nie wiedzieć ile 
wieczorów w Neapolu, —  nie doczeka się dru
giego przedstawienia, a czasem nawet drugiego 
aktu w Rzymie, —  chociaż jest graną przez to 
samo towarzystwo dramatyczne.

Nareszcie krytyka literacka —  prócz drama
tycznej, —  najczęściej powierzana kronikarzom 
sądowym, lub redaktorom pism humorystycz
nych, -— jest energicznie odrzucana przez poli
tyczne dzienniki, lub zaledwo tolerowana pod
czas parlamentarnych wakacyj i pory kąpielo
wej. Przy najlepszej chęci, publiczność włoska, 
często więcej wykształcona od autorów, a zaw
sze więcej od dziennikarzy, nic się nie dowie 
o najlepszej książce, wydanej we Włoszech, je 
żeli jej sama nie znajdzie za ciasnemi witryna
mi księgarzy, lub nie usłyszy echa rozgłosu, 
jaki ta książka zrobiła za granicą...

Mimo to, nie jestem pesymistą. Nie szkodzi 
mi brak dobrej literatury włoskiej współczesnej, 
kiedy mamy dobrych pisarzy we Włoszech. 
Szowinizm jest śmieszny, szczególniej pod wzglę
dem sztuki. Poza górami, poza rzekami i poza 
morzami artyści się rodzą, żyją, wołaja na sie
bie głosem czystym, —  ży wiąc się tym samym 
chlebem, - -  pod promieniami tego samego 
słuńca.

Sztuka jest powszechna; artysta nie jest Wło
chem, Francuzem, lub Szwedem — geniusz je
go jest wszechludzkl

M. S. M.

w
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historyi bolesną pokutę wieloletniego zapozna
ła, oszczerstw i nienawiści. W tem cierpieniu 

ujl jednak zawsze wzniosłym i dumnym. Zam
knąwszy się w sobie, wzniósł się duchem na 
te wyżyny, na których człowiekowi, który wie
le doświadczył i wiele cierpiał, wystarcza wła
sna świadomość swej wyższości i spełnionego 
obowiązku.

Miał zresztą w swem ognisku domowem pro
mień wiecznego szczęścia, pociechę w trudnych 
chwilach tak wielką, że mógł wszystko przeba- 
ezyć życia i ludziom.

A kiedy wybiła dla niego godzina sprawiedli
wości i społeczeństwo uznało jego zasługi, kie
dy doczekał się tryumfu na kilka miesięcy 
przed śmiercią, jego umysł znajdował się w sta
nie zupełnego spokoju i wewnętrznej równowa
gi. Mowa, jaką wypowiedział wówczas, aby 
podziękować senatowi za świetną manifestacyę 
na jego cześć, była już jakby głosem pośmier
tnym, nacechowanym spokojem i powagą czło
wieka, wyzwolonego z więzów powszedniego 
życia. Warto przypomnieć piękne jego słowa 
z tej m ow y, godne prawdziwego mędrca, i 
brzmiące niby testament polityczny:
* „Ten, który obejmuje dzisiaj piękne i cięż
kie dziedzictwo, miał znaczny udział w gorą- 
eych walkach politycznych. Jego życie polity
czne było długiem pasmem walk. Uznaliście 
go jednak za zdolnego do roli rozjemcy, do 
której nie zdawał się być stworzonym.

„Zrozumieliście, że p r z e c i w n o ś c i  l o s u  
n i e  we  w s z y s t k i c h  d u s z a c h  j e d n a k i e  
w y d a j ą  o w o c e ;  p o d c z a s  g d y j e d n i  w y 
c h o d z ą  z n i c h  r o z g o r y c z e n i  i z b u n t o 
wa n i ,  d r u d z y  h a r t u j ą  s i ę  i c z e r p i ą  
ś w i a t ł o  z d n i  c i ę ż k i e j  p r ó b y .  Doświad 
czenie, znajomość ludzi i rzeczy jest wielką 
szkołą sprawiedliwości.

„Życie parlamentarne byłoby haniebnem, gdy
byśmy się nie uczyli w niem w z a j  e m n i e 
c e n i ć  ’ s z a n o w a ć " .

Jakże te ostatnie słowa należy często powta
rzać we Francyi, gdzie parlamentaryzm chroma, 
wykazując tak wielki upadek obyczajów polity
cznych.

Mćline stawia postać Ferry'ego za wzór dzi
siejszym republikanom i chociaż mowa jego, od
powiednio do okoliczności, była do pewnego 
stopnia apologią, nie można przecież odmówić 
mówcy, że trafnie scharakteryzował postać Fer- 
ry’ego, jako polityka i męża stanu.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  29 lipca.

Fod tytułem: „ C e n t r u m  i P o l a c y "  za
mieszcza Koln. Ztij artykuł wstępny, ziejący 
tą bezgraniczną nienawiścią dov Polaków, na ja 
ką tylko ludożerczy szowinizm zdobyć się mo
że. Tendencyą polityczną artykułu jest wyka
zanie, że centrum powinno zerwać wszelkie sto
sunki z Kołem polskiem w sejmie i parlamencie, 
gdyż Polacy wyzyskują i oszukują centrum. 
W artykule tym jednak tendencyą ta schodzi 
właściwie na drugi plan wobec zabarwienia i 
tonu, w jakim go napisano. Oto początek:

„Podczas gdy w roku 1870 Niemcy wogóle, 
mąż w męża, protestanci, jak katolicy, z entu- 
zyazmem witali zwycięstwa naszego wojska we 
Francji, p a n o w a ł o  w ś r ó d  P o l a k ó w  g ł ę 
b o k i e  p r z y g n ę b i e n i e .  Z właściwą sobie 
sangwiniczną, radosną nadzieją liczyli potomko
wie Kościuszki i jego szermierzy na rozstrzyga
jące zwycięstwo swoich ulubieńców na zacho
dzie, których prawdziwa i ścisła przyjaźń dla 
nich pierwsze zawsze zajmowała miejsce mię 
dzy polskiemi artykułami wiary, chociaż już 
słowa i czyny Napoleona I nikogo, kto miał 
oczy ku patrzeniu, a uszy ku słuchaniu, nie 
mogły pozostawić w wątpliwości. Przeciwieństwo 
Niemców i Polaków, katolickiego wyznania do
szło do punktu kulminacyjnego, gdy tłumy jeń
ców francuskich zalały także fortece we wscho
dnich częściach kraju. Wyłącznie Polacy, szcze
gólnie polskie damy wyższych stanów, często 
w towarzystwie księży, w czamarkaeh i ułan- 
kach pod pozorem niesienia poeiechy i pomocy,

Z ŁOTE SERCE.
Napisał F lagy .

( P r z e k ł a d  z f r a n c u s k i e g o ) .

17 (Ciąg dalszy.)
Geraldina podjęła znowu:
—  Widzi pani, pani margrabino, że przyjmu

jąc zoDowiazanie, czynie to z pełną świadomo
ścią rzeczy.

—  Twoje zobowiązanie nie ma znaczenia —  
przerwał pułkownik.

Potem, zwracając się do margrabiny, dodał:
—  Proszę panią o dwadzieścia cztery godzin 

do namysłu, zanim damy pani stanowczą odpo
wiedź.

Pani de Pontchartrain wstała:
—  Podzielam —  rzekła —  pańskie obawy, 

tak, jakby wasza córka „moją“ była, a jeżeli 
mi ją oddacie, będę nad nią czuwała, jak nad 
własną córką.

Mówiąc to, ogarnęła Geraldinę wzrokiem, tak 
pełnym prośby i niepokoju, że młodb dziewczę, 
odpowiadając na to wezwanie, rzekło:

—  Pragnę, pani, zostać twoją córką.
Kiedy odprowadziwszy margrabinę do powo

zu, pułkownik powrócił do pokoju, Geraldina 
go zagadnęła:

— Po co wahać się jeszcze 7
— Ja nie waham się —  odrzekł —  lecz od

mawiam.
—  Chodzi tu o mnie, o całą moją przyszłość.
—  Będziesz rozporządzała sobą, kiedy doj

dziesz do pełnoletności.
—  Zanim upłynie pięć lat, margrabia de 

Pontchartrain może umrzeć lub ożenić się z in
ną, a ja stracę przez was los, jaki z pewno
ścią drugi raz mi się nie trafi. To ciasne, ogra
niczone życie, na '.akie skazana jestem w tym 
domu, jest mi wstretnem i nienawistnem, a je 
dnak kiedy skutkiem kombinacyi, która ojcu

k o k i e t o w a ł y  z n i e p r z y j a c i ó ł m i  kró -  
1 a i wymieniały z nimi słowa serdecznej sym- 
patyi".

Na kanwie tego rodzaju pobożnych denun 
cyacyj osnuty jest cały artykuł. Koln. Ztg 
przebacza posłom z centrum dotychczasowe ic 
sympatye z Polakami; zdejmuje z nich nazwę 
Beichsfeindów, lecz ostrzega ich przed dalszą 
przyjaźnią z Polakami.

Z  Paryża.
Prasę francuską żywo zajmuje obecnie spór 

władz rządowych z bractwem religijnem w La- 
R o c h e - A r m a n d ,  w departamencie Wyższej 
Loary. Przełożony tego bractwa ks. F o u r i e 
odmówił płacenia dodatkowego podatku, jakim 
obłożone zostały klasztory i posiadłości ducho
wne. Władze rządowe wydały skutkiem tego 
nakaz zajęcia i zlicytowania zbiorów bractwa 
F o u r i e zaś ze swej strony odpowiedział na to 
odezwą ogłoszoną w dziennikach i plakatami 
w parafii. W rewolucyjnej tej odezwie pisze 
między innemi:

„Obywatele! Obywatelowi nie wolno jest być 
nieuczciwym; ale i ustawa nie powinna być 
nieuczciwą. Obywatelowi nie wolno tykać cu
dzej własności, ale i ustawa nie powinna kraść 
niesłusznie mienia obywateli. Tymczasem usta
wa, która nałożyła na nas dodatkowe podatki, 
jest z ł o d z i e j s k ą  i n i e u c z c i w ą  ustawą. 
A zarządzona lipytacya, jeżeli się istotnie odbę
dzie, będzie pogwałceniem sprawiedliwości i ró
wności obywatelskiej, a zarazem zamachem na 
rolnictwo, którego p. M ć l i n e  mieni się opie
kunem. Warto przypomnieć, że o mniejszą rzecz 
w Chateaurillain, o zamknięcie starej kaplicy, 
przyszło do krwi rozlewu; a krew ta spada na 
sprawców h a n i e b n e j  n i e s p r a w i e d l i w o 
ść  i! “

Dzienniki opozycyjne zapytują, jak minister
stwo postąpi z buntowniczym księdzem, czy da 
mu uczuć całą surowość ustaw i dowiedzie, że 
nie jest zależne od klerykałów 9

Sprawa kreteńska.
Donoszą z K o n s t a n t y n o p o l a  pod daią 

wczorajszą:
Na przedstawienia mocarstw, że podniecanie 

uczuć rewolucyjnych ludności greckiej w 
Turcyi nie jest wcale na miejscu, oraz że rząd 
grecki ma obowiązek przeszkadzać łączeniu się 
ochotników greckich z Kreteńczykami i Mace
dończykami i wykryć ludzi, którzy potajemnie 
przemycają broń i amunicyę do Krety, a w o- 
statnim czasie także do Macedonii, rząd grecki 
odpowiedział, że Grecya ogranicza się tylko na 
ni cieniu pomocy Kreteńczykom p o c h o d z e 
n i a  g r e c k i e g o ,  nie mającym chleba ni da
chu, a występuje energicznie przeciw wszelkim 
usiłowaniom podniecania rokoszu na Krecie lub 
w Maeedonii.

Obiega tutaj także pogłoska, że reprezentanci 
mocarstw po oświadczeniu powyższem zażądali 
od rządu greckiego: 1) rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych, któreby zabraniało suro
wo wszystkim poddaDym państwa greckiego 
zbierania broni i amunicyi, oraz jej wywozu z 
granic państwa; 2) rozkazu ministra spraw we
wnętrznych do prelektów Kraju, aby przeszka
dzali tworzeniu się oddziałów ochotniczych i 
Jand powstańczych; 3) aby polecono minister
stwu wojny przestrzegać na granicy greckiej, 
żeby nie przepuszczano przez granicę transpor
tów broni i amunicyi, oraz band powstańczych.

Rząd grecki przyrzekł podobno, że wyda od 
nośne rozporządzenia. Tutejsze kompetentne ko
ła tureckie sadzą jednakże, iż klucz do sytua
c ji  leży w tem, że tak w Atenach, jakoteż w 

i jest czynnym wpływ zagraniczny.

W parlamencie japońskim.
Jeden z korespondentów pism zagranicznych z 

J e d d o w następujący sposób opisuje swoje wra
żenia z parlamentu japońskiego:

Parlament japoński nie liczy więcej nad 6 lat,—  
otwarty został w listopadzie 1890 r. Posiedzenia 
rozpoczynają się zawsze punktualnie o kwadrans na 
drugą; zaraz po obiedzie wsiadamy więc do naszej

wydawała sit dobrą, straciłam posag, najmniej
sza skarga nie wyszła z ust moich, lecz jeżeli 
teraz drugi raz ojciec dobrowolnie złamie moją 
przyszłość, zachowam za to wieczną urazę....

—  Do mnie ?
—  Tak, ojcze, do ciebie; za to, że korzysta

jąc z przysługującego ci prawa, chcesz mnie 
skazać okrutnie na życie w biedzie, nędzy i 
rozpaczy, podczas gdy od ciebie tylko zależy 
pozwolić mi używać losu szczęśliwego i zazdro
ści godnego!... Ale oznajmiam ci, ojcze, że je
żeli będziesz trwać w swej odmow le, porzucę 
ten dom, skoro tylko skończę dwadzieścia je
den lat.

—  I dokądże pójdziesz ?
—  Dokąd los mnie zaprowadzi. Wszystko ra

czej, byle nie zagrzebywać się tu za życia....
Ani pułkownik, ani pani Lacoste nie zdobyli 

się na replikę. Ta przedwczesna śmiałość w zdu
mienie ich wprowadziła i oszołomiła.

Geraldina mówiła dalej:
—  Teraz, kiedy poznaliście moje zamiary, 

powiedzcie, czy pozwolicie mi zostać margrabi
ną i milionową panią, czy też będziecie mi 
przeszkadzać w mojem szczęściu? Ach, gdyby
ście wiedzieli, ile mnie to kosztuje tak do was 
mówić! ale muszę bronić mych praw, bo prze
cież do nikogo nie mogę się zwrócić, żeby 
mnie przeciwko wam poparł.... Wołam więc sa
ma: łaski, miłosierdzia!

—  Dobrze więc —  rzekł szorstko pułko
wnik, —  jeże!' chcesz lię sprzedać, to sprze
dajże się!
* —  Ale musisz wiedzieć —  powiedziała pani 

Lacoste, —  że ten waryat będzie miał prawo 
nie odstępować cię ani we dnie, ani w nocy.

—  Domyślam się tego.
—  Sama przyznajesz, żeś go się bała.
—  Potrafię zapanować nad tą obawą. Jeżeli 

Paryż wart był mszy, to włości Pontchartrainów 
i trzysta tysięcy franków renty warte także 
czegoś; warto panować nad sobą zs to, że się

kurnmy lub jm rikszy, t. j .  powozu na dwóch ko
łach, który ciągnie jeden lub dwóch kuli i jedzie- 
my do Shugi-in ■— jest to nazwa japońska dla 
Izby niższej i znaczy dosłownie „powszechna (shu) 
Izba (in ) obrad (gi) “ , podczas gdy Izba panów 
nosi nazwę K izoku-in  „Izba (in ) dostojnych (k i) 
rodzin ( zoku)u: mamy więc próbkę wyrazistej krót
kości etymologii sżmeo-japońskiej. Budynek, zbudo
wany przez architekta niemieckiego A. StegmUllera 
z Berlina, o wiele lepiej przedstawia się wewnątrz, 
niż zewnątrz; praktycznemu urządzeniu wnętrza 
musiały ustąpić wszystkie pretensye do zewnętrznej 
piękności architektonicznej, albowi jm pieniędzy by
ło  mało. Oprócz tego rozchodziło się w r. 1890 o 
to, aby ciału ustawodawczemu o ile możności jak 
najprędzej dać schronienie; całość —  Izba Liższa i 
Izba panów znajduje się pod jednym dachem —  
ma więc tylko tymczasowy charakter: jest to ogro
mny budynek z drzewa w kształcie pudła. Tem 
przyjemniejsze zdziwienie owłada każdego, kto zo
baczy bardzo praktyczne urządzenia wewnątrz. Tu
taj zwraca uwagę na siebie przedewszystkiem sala 
posiedzeń; na obejrzenie innych niezliczonycL, słu
żących do różnych celów mniejszych sal niema te
raz czasu. Zdjąwszy zarzntkę, wchodzimy na scho
dy, a woźuy prowadzi nas potem na miejsca, dla 
nas przeznaczone.

Rozglądnijmy się trochę; mamy teraz najlepszą 
ku temu sposobność, albowiem posiedzenie nie roz
poczęło się jeszcze. Znajdujemy się w wielkiej dwu
piętrowej sali z zaokrąglonemi kątami; nad nami 
wznosi się olDrzymi dach szklanny, przez który 
światło pada do sali. Na środku wisi ogromny pa
jąk z licznemi lampami elektrycznemi; oprócz tego 
wszędzie na ścianach przymoccwajo takiesame lam 
py. Ale nietylko postarano się o oświetlenie; w zi
mie ogrzewają rury z gorącą wodą cały budynek.

Widzimy tedy właściwą salę posiedzeń z 300 fo
telami, które w koncentrycznych półkolach wznoszą 
się amfiteatialnie.

Naprzeciw nas stoi krzesło prezydenta, za niem 
fotele dla ministrów i reprezentantów rządu, przed 
niem mównica, do której po obn stronach prowa
dzą schody z niżej położonej sali posiedzeń. Zwy
kłej karafki z wodą nie brak i tutaj. Tuż pod 
mównicą znajdują się Cztery stoliki dla stenogra
fów, Którzy tak samo jak n nas zmieniają się w 
ten sposób, że gdy dwóch pisze, reszta odpoczywa.

Powoli zaczyna napełniać się sala, posłowie zaj- 
mnją jeden po drngim swe miejsca. Strój japoński 
przeważa; prawie wszyscy posłowie mają na sobie 
liaori, japońską suknię wierzchnią z szerokiemi rę
kawami, która pod względem towarzyskim znaczy 
tyle, co u nas czarny anglez. H aor: zamożnych 
ludzi jest zawsze jedwabny, ciemnej barwy, lecz 
zdarzają się także żółto-brunatne, a nawet jasno
niebieskie. Wogóle można powiedzieć, że ubiór eu
ropejski noszą teraz tylko urzędnicy; z tego po
wodu stawili się reprezentanci rządu wszyscy —  
jeżeli nie mają na sobie mundurn —  w czarnym 
anglezie, jakoteż prezydent Izby, albowiem zajmuje 
on urzędowe stanowisko, zatwierdzone przez cesa 
rza. Woźni wreszcie, stojący przy drzwiach i obok 
trybuny, mają na sobie ciemny mnndur i czapkę 
ze złotemi galonami, a oprócz tego noszą białe rę 
kawiczki.

Tymczasem wskazówki obu zegarów, które wiszą 
po prawej i lewej stronie prezydenta, posunęły się 
na 15 minut po pierwszej, prezydent dzwoni, mówi 
kilka słów i posiedzenie otwarte. Prezydent, na 
zwiskiem K u z u m o t o ,  wielka imponująca postać, 
należy do „stronnictwa liberalnego" (J iyutój, któ
re w izbie zajmuje 110 krzeseł i stanowi więk
szość ; mimo tej nazwy trzeba jo  począwszy od li
stopada z. r. uważać za stronnictwo rządowe. Na 
porządku obrad stoi ondżet na rok finansowy 
1896/97 albo, jak się tutaj mówi, na 29/30 m eiji; 
drnkowany egzemplarz budżetu ma każdy poseł 
przed sobą. Nim przystąpiono do dyskusyi, zawia 
damia prezydent Izbę, że dnia poprzedniego w y
konano zamach na posła Komuro, który przy tej 
sposobności otrzymał kilka uderzeń kijem. Zbrodnię 
tę popełnił jeden z t zw. soszi, znanych politycz
nych awanturników japońskich; widzimy, że w Ja
ponii dość niebezpieczną jest godność członka par
lamentu. Izba uchwaliła znieważonemu posłowi 
przesłać pismo kondolencyjne, poczem rozpoczęła 
się dyskusya. Przytem nderzającem jest, że wszy
scy posłowie przemawiają ze swych miejsc, co nie 
jest wcale dogodnem dla słuchacza, który słyszy 
wprawdzie, co mówca mówi, ale długo musi szukać,

zostanie żoną Pontchartraina... Margrabina obie
cała mnie protegować i opiekować się mną, a 
mam zaufanie do niej.

—  To nie małżeństwo jednakże... To układ, 
targ!...

—  I dzięki temu układowi będę mogła ozło
cić waszą egzystencyę.

—  Co chcesz przez to powiedzieć?
—  Pięćset tysięcy franków będę miała przy

znane kontraktem ślubnym; będę miała dwa
dzieścia pięć tysięcy na swoje osobiste przy
jemności!, a moją największą przyjemnością 
będzie oczywiście dbać o to, żeby wam na- ni- 
czem de zbywało...

—  Ale ten dar trzeba będzie odrzucić...
—  O, proszę. Żadnej wspaniałomyślności ze 

szkodą dla mnie!
—  Czyż nie rozumiesz, że to tylko wybieg, 

żeby zdobyć nasze przyzwolenie?
—  Nie przeczę, ale obliczam także, że na 

wypadek śmierci margrabiego musiałabym po
wrócić tu... bez posagu! Dziękuję za to!

Pułkownik nie mówił już więcej o tem, a 
pani Lacoste była całem zajściem oszołomiona, 
niemal przerażona. Czuła, że jej córka stanow
czo silniejszą była od swych rodziców, co zresztą 
n;e było tak trudnem.

Kiedy na drugi dzień margrabina przybyła 
po odpowiedź, Geraldina rzuciła się jej w obję
cia, nazywając ją „matką!", a pani de Pont
chartrain przycisnęła ją do swej piersi, mówiąc: 
„Moja córko!"

„Interes" został załatwiony.

IX.
M a k s .

Pierwszym razem, kiedy margrabina przywio
zła swego syna do Ustronia, nie śmiał prawie 
podnieść oczu na Geraldinę. Z instynktownem 
poczuciem istot prostych, czuł, że go obser
wują.

nim zmiarkuje, który właściwie poseł mówi. Tylko 
reprezentanci rządu mówią z trybuny.

Dyskusya jest ożywiona; opozycya, szczególniej 
„postępowcy" (haiszintó), którzy w marcu b. r 

.przybrali nazwę shimpotó, co także znaczy „stron
nictwo postępowe", zamierza przygotować rządowi 
gorącą łaźnię. Powodem tego jest okoliczność, że 
prezydent ministrów mrgr. I t o  nie'staw ił się na 
dzisiejsze posiedzenie, aby uniknąć odpowiedzi na 
interpelacye, dotyczące jego polityki zagranicznej, 
przedewszystkiem jego polityki wobec Chin, Korei 
i Rosyi. Wszyscy posłowie mówią bez wyjątku 
znakomicie, albowiem każdy Japończyk jest urodzo
nym mówcą, który przy każdej sposobności bez 
przygotowania jest w stanie wygłaszać mowy bez 
końca. Pos. O t a k e woła w ciągn swej namiętnej 
mowy, że bez dokładnej znajomości celów, do ja
kich rząd zmierza w swej polityce wobec Chin, 
Korei i Rosyi, Izba nie może dalej prowadzić obrad 
nad budżetem, szczególnie nad projektami, dotyczą- 
cemi armii, i stawia wniosek o odroczenie obrad 
nad budżetem, dopóki mrgr. Ito nie zda sprawy z 
polityki zagranicznej. Różni inni mówcy oświadczyli 
się częścią za , częścią p r z e c i w  temu wnioskowi, 
który wreszcie odrzucono. Natychmiast powstaje 
inny zagorzały oponent, pos. J n u k a i , i zgłasza 
wniosek naglący, aby postawiono na porządek obrad 
rezolucyę tej treści, że zdaniem Izby prezydent mi
nistrów dopuścił się wielkiej niedbałości wobec in
teresów kraju. Wniosek ten odrzucono 128 głosa
mi przeciw 1 0 5 , poczem przystąpiono wreszcie do 
obrad nad budżetem. Pos. T a g  n c h i  wygłasza 
dłngą m ow ę, w której poleca trzy wnioski, doty
czące bndźetn wojskowego, i zaznacza, że żądania 
rządu co do powiększenia armi. są o połowę za 
wielkie, podczas gdy żądania, dotyczące marynarki, 
są za małe. Mówca zwraca uwagę na A n g l i ę , któ
ra mimo milionowych armij ościennych państw po
siada tylko 125.000 żołnierzy; dlaczego Japonia 
ma mieć stosunkowo tak wielką armię ? Jak dla 
A nglii, tak dla Japonii flota jest ważniejszą niż 
armia. Podzielana przez wielu obawa, że Rosyu po 
ukończenin kolei syberyjskiej 200.000 żołnierza 
przeniesie do W ładywostokn, jest bezzasadną, al
bowiem zaopatrywanie w żywność tak wielkich sił 
wojskowych za pomocą jedynej linii kolejowej jest 
rzeczą niemożliwą.

Tutaj zabiera głos inny mówca i zwraca uwagę 
na t o , że poprzedni mówca poruszył sprawę, nad 
którą obradowano na wczorajszem tajnem posie
dzeniu.

Teraz powstaje ogromny hałas, jedna część Izby 
oświadcza się za , druga przeciw dalszemu przema
wianiu posła Taguchi e g o , podczas gdy dwóch po
słów obdarza się wcale niepai lamentarnemi epite
tami.

Pos. T a g u c h i  tymczasem, który wyjątkowo 
mówi z mównicy, zachowuje się zupełnie zimno i 
pozostaje niewzrurzony na miejscu. Wreszcie mini
ster wojny zabiera głos i proponuje, aby Izba w 
dalszym ciągu nad budżetem armii obradowała na 
tajnem posiedzeniu. Propozycyę tę przyjęto, skut
kiem czego musimy wraz z innymi opuścić salę.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  29 lipca. 

Zarząd krakowskiego Koła pań Tow. „Szkoły 
ludowej" złożył Zarządowi głównemu za pośredni
ctwem sekretarki 1.500 złr. w pierwszych dniach 
lipca b. r,, zebrane na budowę szkoły polskiej w 
Biały.

P. Jan Matula, radca budownictwa w Krakowie, 
mianowany zoLtał starszym radcą budownictwa w 
służbie państwowej w Galicyi.

Z uniwersytetu. P. .Antoni Lisowiecki % Niegło- 
wic otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim sto
pień doktora wszech nauk lekarskich.

Bezrobocie robotnikow budowlanych w Kra
kowie należy uważać za wygasłe, robotnicy bowiem 
powrócili jnż wszędzie do pracy pogodzeni z maj
strami i przedsiębiorcami budowli, na podstawie 
deklaracyj z dnia 17 b. m., tj. uzyskawszy pod
niesienie płac w stosunku 5 prc. i oznaczenie dnia 
roboczego na 10 pełnych godzin.

Zwłoki ś. p. Jozefa Rogosza, zmarłego w Ma- 
rienbadzie, sprowadzone będą do Krakowa i złożo
ne na cmentarzu tutejszym. Pogrzeb odbędzie się

Nauczono go od dziecka trzymać się dobrze 
i przyzwoicie, jak się uczy psa obyczajów. By
ło to dziełem księdza Sylwestra, który osiągnął 
nawet tyle, że nauczył młodego margrabiego 
podpisywać swoje nazwisko, t. j. kreślić litery, 
których nie rozumiał znaczenia.

Z natury bardzo czuły i tkliwy, całe godzi
ny spędzał na pieszczotach matki, zaduwolouy 
z pocałunków i głaskania, jak trzyletnie dziec
ko; miał rozum niemowlęcia, ale seroe o wiele 
wyższe od swej inteligencyi.

Ilekroć widział, że ktoś cierpi lub płacze, 
starał się pocieszyć go swą troskliwością, którą 
wyrażał w spojrzeniach, lub też ściskał czule 
za ręce chorych i nieszczęśliwych. Biednym i 
źle ubranym oddawał chętnie wszystko, co miał 
w kieszeniach, które starano się zawsze odpo
wiednio zaopatrywać.

Zewnętrzne zachowanie się upośledzonego by
ło dla oka przyjemne. Ruchy i gesty, mechani
cznie „wyuczone", były tak gładkie i właściwe, 
że zdawało się, iż działa naturalnie, i można 
było go widzieć parę razy, a nie spostrzedz, że 
pozbawiony jest nietylko mowy, ale i inteli- 
geucyi.

To też przy tem pierwszem spotkaniu z La- 
coste^mi zrobił o wiele lepsze wrażenie, niż się 
spodziewano.

Wchodząc do salonu, skłonił się głęboko, po
tem pocałował w rękę panią Lacoste i Geraldi
nę: najbardziej ugrzeczniony gentleman nie mógł
by tego uczynić zręczniej.

Wkrótce codziennie prawie przyjeżdżano z 
zamku po Lacostów do Ustronia, a wieczorem 
ich odwożono.

Wspaniały widok starej arystokratycznej sie
dziby, przepych powozów, cały ceremoniał służ
b y ,— wszystko to zachwycało Geraldinę, praw
dziwie stworzoną do tych ram.

Maks ośmielał się teraz nietylko spoglądać na 
Geraldinę, ale i całować, ją, a kiedy posuwał 
się w tem zadaleko, jego matka, zawsze obe

w piątea 31 mn. o godzinie 5 po południu z ko
ścioła N. P. Maryi w Rynku.

Zmarli. Julian B u k o w i e c k i ,  b. właściciel 
dóbr, później redaktor Wielkopolanina U człowiek 
zasłużony w życiu publicznem w Wielkopolsce, u- 
marł w Poznaniu w 64 roku życia.

W Poznaniu zmarf w 49 roku życia Albin K o- 
w a l s k i ,  nauczyciel prywatny. Przyczyną zgonu 
była eksplozya bańki z okowitą, którą silnie zo
stał poparzony.

Józtf M i ś k i e w i c z , podoficer wojsk polskich 
z 1863 roku, poważany obywatel, zmarł w P o 
znaniu.

W Berlinie zmarł rażony paraliżem w wieku lat 
65, znany autor licznych dzieł z dziedziny gimna
styki w Niemczech, prof. dr. A n g e r s t e i n. 
Z zawodu by ł lekarzem, poświęcił się następnie 
wyłącznie gimnastyce. Od lat 33 stał na czele 
wszystkich miejskich urządzeń gimnastycznych, któ
re w znacznej mierze zawdzięczają mu swój roz
wój.

Ze sfer urzędniczych piszą do nas: Wieln z 
młodzieży, pokończywszy odpowiednie studya, nża- 
la się , że nie może w żadnym urzędzie, z powo- 
dn przepełnienia, znaleźć kawałka chleba Jak tam 
jest w innych urzędach, tego nie wiem, mogę tyl
ko objaśnić, że dyrektor poczty posiaaa reslsrypt 
ministeryalny, według którego winien jest urzędni
ków po 40 latach służby pensyonować, by innym 
miejsca rob ić, a tem samem, by wysłużeni urzę
dnicy po pracy odpoczęli. Dzienniki krajowe zawia
damiają od czasu do ^zasu, iż urzędnicy pocztowi 
temu lub owemu wysłużonemu koledze urządzili już 
jubileusz za 40-letnią słnżbę. Pomime tego przy
pomnienia dyrekeya poczt do rzekomego rozporzą
dzenia ministeryalnego się nie zastosowuje, zosta
wia owych jubilatów w dalszej pracy, co następ 
com ich tamuje należący się awans, a najgorzej, że 
młodzieży, która o głodzie i chłodzie ukończyła 
stndya, by sobie zdobyć stanowiska, nie dopuszcza 
do nich, eksploatnjąc wyczerpano długoletnią piacą 
siły jubilatów.

Na wystawę Tow. przyjaciół sziuk pięknych w 
Sukiennicach nadesłano: Austena Antoniego 15 8tu- 
dyów z Bretanii; Bełtowskiego Julian- „Pieta" 
rzeźba ; B o z j  .ńssie Olgi „Portret mężczyzny"; 
Dąbrowskiego Eng. „Zachód słońca"; Dietricha 
Wład. „Rynek krakowski w nocy"; Janowskiego 
Stan. „Portret mężczyzny"; Kruszewskiego la d . 
„Studyum -z nam ry"; Loewe Bethy „Jawnogrze
sznica"; Malczewskiego Jac. „Kopciuszek"; Mańkow
skiego Kon. „D u  kwiecia"; Nałęcza Władysława 
„Gejrangerfjord"; Sozańskiego Michała „Na Poaolu 
przy młocarni" akw.; Stacliiewicza Piotra „Duet" 
rysunek; Szernera Wład. „Miasteczko na Rusi"; 
Tondosa Stanisława ^Wejście do kościoła N. P. 
Maryi"; WyczółkowSKiego L. „G robowiec" pastel.

P. Marya Gutman-Kwiecińska, artystka opery 
warszawskiej, koncertować będzie wraz z pianistą 
Melcerem w kilku zdrojowiskach galicyjskioh.

Nowe sądy W Galicyi. Lwowski krajowy „ąd 
wyższy przedłożył ministerstwu sprawiedliwości me- 
moryał, w którym, ze względu na to, że niebawem 
wejdzie w życie nowa procedura cywilna, wykazu
je potrzebę otwarcia w Galicyi wschodniej nowych 
sądów obwodowych: w Ozortkowie, Żółkwi i Jaro
sławiu , a powiatowycn: w Ławocznem, Łomnej, 
W ełdzirzu, Krasnej koło Nadwórny, Ihrowicy, Ja- 
gielnicy, Jazłowcn, Strusowie, Podkamieniu koło 
Załoziec, Pomorzanach, Jaryczowie, Strzeliskach, 
Tartakowie, Bołszowcach, K ozłow ie, Zawało wie, 
Jabłonowie koło Kołomyi i w Ucierykach.

Burza gradowa nawiedziła gminę Skawinę i o- 
kolice dnia 25 b. m. po południu. Grad, wielkości 
orzecha, gęsto padając, zniszczył plony polne, poła
mał zboże stojące i powalił ziemniaki. Burza ta, 
trwająca blisko godzinę, podmuliła też tor kolejo
wy na linii Skawina-Radziszów tak, że pociągi do
znały chwilowego opóźnienia.

Loterya fantowa w Rabce. Piękna pogoda osta
tnich dni zwabiła nas kilku jadących do Zakopane
go do wstąpienia na zapowiedzianą ua 26 b. m , 
a zawsze sympatyczną loteryę na lecznicę dla dzie
ci skrofulicznych w Rabce. K orow ód, złożony z 
chłopców lecznicy, niosących różnokolorowe chorą- 
giewui, z towarzyszącemi dziewczątkami, a poprze
dzony orkiestrą zakładową, obwieścił rozpoczęcie 
zabawy. Wkrótce też zaroiło się około stolików z 
fantami, a pokup na losy był tak w ielki, iż w 
przeciągu godziny biletów zupełnie brakło.

Z komitetu Towarzystwa, urządzającego loteryę,

cna, mówiła tylko tonem surowym: „Makfie!" 
i biedny Maks natychmiast ją usłuchał

Geraldina doctała wspaniałe prezenta: brylan
ty, biżuteiye i stroje. Zachwycona była nrnmi, 
ale ponieważ sądziła, że będzie musiała spędzać 
życie w zupełnem odosobnieniu, mmowoli za
dawała sobie pytanie: ua co jej się przydadzą 
te wszystkie piękne rzeczy.

Jej przyszła teściowa niebawem jednakże da
ła jej poznać swe zamiary:

—  Kupiłam Pontchartrain— powiedziała jej,—  
ażeby wnucy moi powrócili do posiadania na
szej posiadłości rodowej i ażeby mieszkać w. 
miejscowości odosobuionej, gdzie by Maks mógł 
korzystać z zupełnej swobody; ale każdego ro
ku pojedziemy przepędzić kilka miesięcy w Pa
ryżu. Mam tam krewnych i przyjaciół, z który
mi możemy żyć w ścisłem kółku poufnem. Przed
stawię cię wszystkim, u kogo bywam, i co ty
dzień będziemy mieli na obiedzie kiltu przyja
ciół Mój biedny Maks zachowuje się wobec go
ści bardzo przyzwoicie i wszyscy go lubią. Bę
dziemy bywali w teatize; mój syn uwielbia mu
zykę i sprawia mu wielką przyjemność słuchać 
koncertu lub opery. Muzyka bardzo dobrze na 
niego oddziaływa. Rano będziecie jeździli oboje 
konno do lasku Bulońskiego, a po południu bę
dziemy tam jeździli wszyscy troje powozem. Bę
dziesz mi;iła wszelkie rozrywki, jakie tylko da
dzą się pogodzić z naszą sytuaeyą, x do tego 
wszystkiego stawiam tylko jeden warunek.

—  Przyjmuję z góry.
—  Obawiam się jednak, żeby ci się nic wy

dał uciążliwym lub niewłaściwym: chciałabym, 
żebyś nigdy nie wychodziła bezemnie.

—  Owszem, nic nie może być dla mnie nad 
to przyjemniejszego.

—  Naprawdę ?
— Naturalnie; mówię zupełnie szczerze.

(C. d. n.)
—-------
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widzieliśmy opiekunki leczuicy: hr. Antoniową Wo- 
dzicką i Janową Federowiczową. Przy gustownie 
przystrojonych różnobarwnych stołach, obciążonych 
pięknemi a cennemi fantami, widzieliśmy z krakow
skich znajomych panie: doktorowę Śliwińską, Głu
chowską , Piotrowa Siachiewiczową i wiele pań z 
Królestwa i Litwy. Nie możemy pominąć milcze
niem osobnego stolika, urządzonego dla ludu wiej
skiego, na którym fanty składały się z książek do 
nabożeństwa, ubrań i sprzętów, przy którym fanty 
sprzedawała p. Jelska z Krakowa w towarzystwie 
dam z Królestwa.

Tradycyjna loterya powiodła się znakomicie, dzię
ki ofiarności ias leczącej się publiczności, która 
naocznie przekonywa się o użyteczności lecznicy i 
je j zbawiernych skutkach, jak niemniej gościom z 
sąsiednich miasteczek. Dochóa ogólny w ynosił, ile 
można było dowiedzieć się, przeszło 900 złr., a że 
wydatki zwykle bywają tutaj niewielkie, więc też 
pokaźna snmka zostanie na utrzymanie lecznicy, 
która, nie mając stałych funduszów, zasiłku tego 
potrzebuje. Kto atoli4 z tego wyniku najwięcej był 
uradowany i —  sit venia verbo —  zacierał ręce, 
to twórca tego zakładu prof. dr. Jakubowski, z 
którego twarzy wyczytać było można, iż oblicza, 
ile to dziesiątek dzieci będzie można tntaj przy
słać na sezon trzeci.

Po loteryi spędziliśmy godzin kilka na reunionie, 
przyglądając się ochoczym tańcom zgromadzonych 
gości, a ze świtem, unosząc miłe wspomnienia, ru
szyliśmy w dalszą drogę.

PoŻ%ry W kraju. Dnia 22 b. m. powstał pożar 
w gminie Żędowice (pow. Przemyślany) i znnzczył 
11 zagród włościańskich, wyrządzając szkodę na 
5.000 złr. z górą. Szkoda nie była ubezpieczoną. 
Przyczyną pożaru było prawdopodobnie podpalenie. 
Podejrzany o to Prokop Szewczuk zortał aresi to- 
Wany i odstawiony do sądu powiatowego w Prze
myślanach.

W Gorzeniu Dolnym (pow. Wadowice) spalu się 
dom mieszkalny Michała Rzyckiego. Szkoda 600 
złr. ubezpieczoną była na kwotę 500 złr. Sprawcą 
pożaru ma być włóczęga, któremu Rzycki jałmn 
żny odmówił.

W Ostrówku ad Turbia (pow. Tarnobrzeg) spło
nęły: dom mieszkalny, stodoła i stajnia rolnika Mar
cina Stopińskiego. • Szkoda 600 złr. ubezpieczona 
na 440 złr.

We Wzdowie (pow. Brzozów) wybuchł dnia 17
b. m. pożar we wspólnym domu Franciszka Knur
ka i Heleny W ładjkow ej. Spłonęły zabudowania 
gospodarskie i wszelkie spizęty. Szkoda, Digdzie 
nie ubezpieczona, wynosi okoro 600 złr. Ogień po* 
łoży ł Paweł Knurek, 6 -letni syn Franciszka.

W Skniłowie (pow. Złoczów) wybuchł dnia 20 
b. m. około północy groźny pożar w obejściu Kseń- 
ki Majba. Spłonęło 9 gospodarstw z wszystkiemi 
budynkami i zapasami siana. Szkoda, ubezbieczona 
w kraLowskiem Towarzystwie ubezpieczeń, wynosi 
około 3.100 złr. Przyczyna pożaru dotąd niezba
dana.

W Kańczudze (pow. Łańcut) spłonęło dnia 22
b. m. 5 domów mieszkalnych, a między niemi i
budynek szkolny. Szkoda ogólna 4.875 złr., wyso 
kość ubezpieczenia 2.200 złr.

Ze Lwowa. Zakład kąpielowy Ferdynanda Gro 
sa przy ulicy Akademickiej wraz z kamienicą fron
tową , jedną z najpiękniejszych we Lw ow ie, prze
szedł na własność spółki, złożonej z pp. Franciszka 
i Józefa Wczelaków, Jana Szulca, F. Grosa i Ale
ksandra Milskiego, redaktora Śmigusa. Jest na
dzieja, że nowa spółka urządzi zakład, odpowiada
jący  wszelkim wymaganium publiczności, a takiego 
z»kładn kąpielowego brak dotychczas było Lwo
wowi.

Ze Szczawnicy otrzymujemy zapewnienie, iż 
wiadomość ogłoszona przez dzienniki lwowskie, a 
wczoraj powtórzona przez nas z powołaniem się na 
źródło, o utonięciu studenta Karola Neunda na Du
najcu w Pieninach, jest nieprawdziwą i uważana 
być musi za złośliwą mistyfikacyę.

Szczawnica, 23 lipca. W kilka dni po koncer
cie chóru akademickiego odbył się wieczór wokal
no deklamacyjny „Zjednoczenia14, Stow. młodzieży 
akademickiej krakowskiej. Program zapowiadał pro 
dukcye chóru „Zjednoczenia14, śpiewy solowe, for
tepian, deklamacye, słowo wstępLe. Licznie zebra
na publiczność oklaskiwała z zapałem wykonaw 
ców. Na wyróżnienie zasługuje gra na fortepianie 
akad. M. Szenka i śpiew solowy akad. M. Kirko 
ra. Koncertantom wręczono bukiety. Tańce trwały 
do późnej nocy.

Emigracya Włościan. Rosyjska gazeta W ołyń  
donosi, że w ostatnich czasach zauważono spory 
rucL emigracyjny włościan galicyjskich , przenoszą
cych się do gubernii wołyńskiej.

Sprawa O pojfldynek pomięazy p. S. Rzewuskim 
i hr. J. Wielopolskim, który odbył się 25 maja br. 
o godz. 8 rano w Jabłonnie pod Warszawą, została 
przez warszawski sąd okręgowy, jak dowiaduje sie 
W arss. I jn iem iik , umorzoną z mocy manifestu 
carskiego. Przyczyną pojedynku, jak zaznacza przy
toczony dziennik, były nieporozumienia osobiste, 
dla załatwienia których wj brano sąd honorowy, ale 
pośrednictwo jego pozostało bez skutku; pojedynek 
odbył się wskutek wyzwania p. Rzewuskiego Prze
ciwnicy strzelali z pistoletów na komendę „raz, 
dwa, trzy44 na odległość 15 metrów jeden od dru
giego, w obecności sekundantów: hr. Mielżyńskie- 
go i p. W. Reszkego ze strony p. Rzewuskiego, 
hr. A. Potockiego i ks. M. Lubomirskiego ze stro 
ny hr. Wielopolskiego, oraz lekarzy pp. Brzezin 
skiego, Solmana i Jasińskiego. Strzały padły równo 
cześnie; p. Rzewuski otrzymał ranę w Diodro pra
wej nogi, sam zaś chybił.

Nowy obraz Henryka Siemiradzkiego, zatytu
łowany „Z  życia rzymskiego44, nadszedł do pawilo 
nu sztuki na wystawie w Niżnym Nowogrodzie.

Stosunki w Królestwie Polskiem. Właściciel 
dóbr Babice pod Warszawą, p. Cholewiński, wracał 
w tych dniach o godzinie 1 [/, w nocy konno 
z Warszawy do domu. Za Wolą na p. Ch. napadło 
trzech opryszków, którzy usiłowali ściągnąć go 
z konia. P. Ch. dobył rewolweru i strzelił trzy 
krotnie na postrach, poczem pomknął dalej. W tej 
chwili rozległ się z tyłu strzał. Koń skoczył w bok, 
zrzucił jeźdźca i uderzył go kopytem w pierś. P. 
Cholewiński dowlókł się do zarośli i tam z rewol
werem w ręku przeczekał do świtu. Służba w Ba 
bicach, spostrzegłszy konia powracającego Dez pa
na, wyruszyła na poszukiwanie. P. Cholewińskiego 
odnalezione rauo.

Okropna zbrodnia, w nocy z soboty na nie 
dzielę rozegrał się w Berlinie —  jek  już o tem 
donosiliśmy —  okropny dramat, świadczący o praw- 
dziwem zdziczeuiu ludzkiem. Przy Marlcusstrasse

pod 1. 15 mieszKała praczka, 43-ietnia wdowa 
Schmidt, wraz z 8-letnim synem i 24 letnią córką, 
matką jednego dziecka. U tej wdowy mieszkał „ką
tem44 kowal Pieske, liczący lat 49, który żył z nią 
razem od wielu la t ; mieli oni 8-lotniego syna. 
Pieske, który nałogowo oddawał się pijaństwu, 
często kłócił się z Schmidtową, która mu wreszcie 
wj powiedziała mieszkanie. Pieske odgrażaś się, że 
się zemści na mej, a w sobotę spełnił pogróżki. 
Schmidtową wzięła w tym dniu udział w wycieczce 
wraz ze swym synkiem i powróciła około godziny 
trzeciej w nocy do domu. Pieske czekał na nią w 
kuchni, uzbrojony w dwa wielkie noże rzeźnickie. 
Naraz rozległ się krzyk przeraźliwy w całym do- 
mn. Gospodarz, który był zatrudniony w piekarni, 
wybiegł na ulicę i zawołał polieyanta, z którym 
wszedł potem do mieszkania Schmidtowej. Okropny 
widok przedstawił się ich oczom : tarzając się we 
własnej krwi leżała na ziemi Suhmidtowa, obok 
niej sjn  i córka wraz ze swem dziecięciem Wszy
scy byli pokryci okropnemi ranami, a najwięcej 
pastwił się wyrodny ojciec nad własnym synem, 
który zaledwie dawał znaki życia. Pieske, zoczyw
szy polieyanta, rozpłatał sobie drugim nożem brzuch 
od góry do d o łu ; występujące natychmiast jelita 
chwycił lewą ręką, krając je  nożem i rzucając na 
ziemię, dopóki nie stracił przytomności Zawezwana 
straż ratunkowa przeprowadziła wszystkich do szpi
tala ; w drodze już wyzionął ducha morderca, a 
syn jego umarł wśród okropnych boleści w nie
dzielę po południu. Schmidtową, jej córka i wnu
czka pozostaną, mimo ciężkich ran, prawdopodobnie 
przy życiu.

Zabójstwo przez pomyłkę. Przed kilku dniami 
pod VelledoIma, w uroczym lesie, w Sycylii, do 
pp. Ottoman , tnrystów francuskich, zwiedzających 
tę miejscowość, zbliżał się gajowy miejscowy, żą
dając legitymacyi. Pani Ottoman, słysząc wiele o 
rozbojach sycylijskich, będąc pewną, że zbliża się 
rozbójnik, bez namysłu zmierzyła z rewolweru do 
gajowego, a wypaliwszy, położyła go trupem na 
miejscu. Parę turystowską aresztowano w Terra- 
nuovo.

Niebezpieczna burza. Z Paryża donoszą: One 
gdajszy orkan dał się we znaki kilku aeronautom, 
którzy z powodu uroczystości ludowych na przed
mieściach wznieśli się balonem w powietrze. W Au- 
bervilliers puściło się trzech aeronautów balonem 
w powietrze w chwili, gdy burza wybuchła. Powy
żej Mitri-Claye łóuka taką siłą uderzyła o ziemię, 
że wszyscy trzej aueronauci z niej wypadli, pono
sząc ciężkie uszkodzenia. W Neufmontiers paiyski 
aeronauta Guillamnin wypadł z balonu ze znacznej 
wysokości i zabił się na miejsen.

0 wpływie cywilizacyi na roślinność prof. T o 
masz Kirk zamieścił bardzo ciekawy artykuł w pi
śmie naukowem Philosophical Societjy, wydawanem 
w Wellingtonie w Nowej Zelaudyi. Praca ta za
wiera interesujące szczegóły o wpływie cywilizacyi 
europejskiej na warunki rozwoju miejscowej iiory 
nowozelandzkie!. Wpływ ten, jak twierdzi Tomasz 
K irk , polega na stopniowem wymieraniu pierwo
tnych gatunków roślin i na zamianie ich , bez u- 
działu w tem człowieka, roślinami przywiezionerai 
przez Europejczyków na wiele lat przedtem. Kirk 
nie może wyjaśnić istotnej przyczyny tej zagadko
wej, jak się wyraża, tajemnicy przyrody, lecz fa
ktem jest, iż obecnie w Nowej Zelandyi zaaklima
tyzowało się 500 nowych gatunków, poprzednio 
nigdy tam nie istniejących. „Niewiadomo, czemu to 
przypisać —  twierdzi Kirk —■ bezpośredniemu, czy 
też ubocznemu celowaniu, czy też bezwiednemu 
wpływowi człowieka cywilizowanego na otaczającą 
go naturę, lecz w niektórych miejscowościach No
wej Zelandyi rozmaite gatunki roślin innych stref 
tak dalece się rozmnożyły, że możnaby je  brać za 
krajowe, gdyby nie było wiadome ich pochodzenie.44 
Przed tą florą innych okolic, nie odpowiadającą wa
runkom klimatycznym Nowej Zelandyi, flora miej
scowa ustępuje na całej linii, i wobec toczonej po
między roślinami europejskiemi, a krajowemi wal
ki , zwycięstwo nie zawsze bywa po stronie mas, 
które, zdawałoby się, iż powinnyby zwyciężyć słab
szego liczebnie niepizyjaciela. Profesor Kirk czyni 
w końcn uwagę, iż byłoby rzeczą niezmiernie cie
kawą, wykryć tajemnicę wpływów chemicznych, 
mechanicznych i innycb, z pomocą których niewiel
kie liczebn u okazy flory europejskiej wypierają 
florę miejscową, posiadającą pozornie wszelkie wa
runki do toczenia walki o byt.

Od Administracji.

Dla dogudnośti osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o  
licząc z przesyłką pocztową po 4i> cl. 
za tydzień.

Spostnc Lenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 29 lipca.

wczoraj 
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Dział ekonomiczny.
WyroD soirytusu w Austryi w marcu 1896.

Według wykazów urzędowych wyprodukowano 
w marcu 1890 roku w Przedlitawii spirytusu 
w gorzelniach podlegających opłacie od kon- 
sumcyi 15,320.873 litrów a 100 procent, zaś 
w gorzelniach podlegających opłacie od produk- 
cyi 81.210 litrów ii 100 procent. (W zeszłym 
roku wyprodukowano w tym samym miesiącu 
J5,590.b09 litrów a 100 procent).

Wyrób spirytusu w Węgrzech w lutym 1896. 
Według wykazów urzędowych wyprodukowano 
w lutym 1890 roku w Węgrzech spirytusu 
w gorzelniach podlegających opłacie od kon 
Siimcyi 9,831.749 litrów i, 100 procent, zaś w 
gorzelniach, podlegających opłacie od produk- 
cyi, 104.082 fitrów li 100 procent, razem zatem 
9,995.831 litrów ii 100 procent (W zeszłym 
roku wyprodukowano w tym samym miesiącu 
tylko 8,012.793 litrów ii 100 procent).

Minimalna i maksymalna cena okowity w Ro- 
syi. „Zbiór praw44 ogłasza postanowienie, okre
ślające minimalną i maksymalną cenę, po jakiej 
trunki w operacyi skarbowej ich sprzedaży ma
ją być sprzedawane w roku 1896 i 1897 w gu
berniach: besarabskiej, wołyńskiej, jekateryno- 
sławskiej, kijowskiej, podolskiej, połtawskiej, 
taurydzkięj, cnersońskiej i czernihowskięj. —  
Ceny te są następujące: a) wódki oczyszczonej 
okazującej 40° mocy, minimalnie rs. 6 kop. 40, 
maksymalna rs. 8 za wiadro; —  b) spirytusu 
rektyfikowanego: minimalna 16 kop., maksy
malna 20 kop. za stopień —  i c) wódki wyż
szej destylacyi i wyrobów wódczanyeh: mini
malna rs. 8, maksymalna rs. 12 za wiadro.

W granicach powyższego minimum i maksi
mum ministrowi skarbu służy prawo określać 
cenę dla każdej poszczególnej okolicy, określone 
zaś ceny tenże komunikować winien senatowi 
rządzącemu, celem podania ich do powszechnej 
wiadomości.

Wiedeń, 29 lipca. Doniesiono telegraficznie z 
S h a n g a i , że utopił się tamże generalny kon
sul austro-węgierski, Józef Haas .

Petersburg, 29 lipca. Prezes morskiego komi
tetu tecnnicznego wiceadmirał T y r t o w  miano
wany został zarządzającym ministerstwem ma
rynarki na miejsce ustępującego admirała Czy- 
chaczow." ; a pomocnik naczelnika głównego szta
bu marynarki, kontradmirał A v e 1 a n, miano
wany pełniącym obowiązki naczelnika główne
go sztahu dii miejsce ustępującego wiceadmirała 
Kremera.

Lordyn, 29 lipca. Kongres socyalistyczny od
był wczoraj drugie posiedzenie pod przewodnic
twem S i n g e r a. Dzięki zarządzonym środkom 
ostrożności, anarchiści nie zdołali wkroczyć w 
większej liczbie do sali obrad. Kwestyę dopu
szczenia anarchistów podniesiono ponownie i 
po raz drugi poddano głosowaniu. J a u r ó s prze
mawiał przeciwko dopuszczeniu anarchistów. 
N i e w e n h u i s  za dopuszczeniem.

Głosowano według narodowości: delegaci
wszystkich narodowości, z wyjątkiem Francyi 
i Holandyi, głosowali przeciwko dopuszczeniu 
anarchistów. Obrady były wogćle burzliwe, i 
tylko energii S i n g e r a zawdzięczać należy, że 
nie przyszło do większego zamięszania.

Następne posiedzenie odbędzie się pod prze
wodnictwem H y n d m a n a  i da zapewne po
wód do gorących sporów, gdyż na porządku 
dzienny m jest sprawdzenie mandatów, a podo
bno nawet J a u r e s i  M i l l e r a n d  nie posia
dają dostatecznych legitymacyj.

Rzym, 29 lipca. Minister spraw zagranicznych 
V i s c o n t i - V e n o s t a  omawiał na dzisiejszem 
posiedzeniu rady ministrów położenie na wscho
dzie i stwierdził, że między Anglią z jednej, a 
Włochami, Niemcami i Austryą z drugiej st.ro- 
ny, przyszło do porozumienia co do dalszego 
postępowania.

Sofia, 29 lipca Przy budowie linii kolejowej 
S o f i a - R o m a n  przyszło znowu do zaburzeń. 
Robotnicy włoscy zburzyli dom przedsiębiorcy 
G r i t t i ’ ego.  Dopiero wojsko przywróciło po
rządek. 5 Włochów aresztowano.

Sprostowanie. Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, 
iż w komunikacie ze Stowarzyszenia majstrów mu
rarskich i ciesielskich w Krakowie, zamieszczonym 
w ^dziennikach miejscowych z ubiegłej niedzieli, 
mylnie podano nazwisko sekretarza Stowarzyszenia, 
bowiem zamiast p. Józefa Glonczyka, należało u- 
mieścić nazwisao p. Stanisława Statowskiego.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował kancelistami sądów powiatowycli : kan
celistę do prowadzenia ksiąg gruntowych w sądzie 
powiatowym w Sokołowie Adama Waniekiego dla 
Podgórza i woźnego sądu powiatowego w Liszkach 
Edwarda Obalta dla Liszek.

f i a  JomoSci lantowe, literackie 1 artystyczne.

—  Operetka. Wśród tropikalnego upału odegrali 
wczoraj artyści operetki lwowskiej niezapomnianą i 
zawsze mile słuchaną „Piękną Helenę44. Trafna ob
sada ról, werwa w wykonaniu, dyskretne wyzy
skanie brawurowych miejsc złożyło się na całość 
bardzo dobrą. Z grona wykonawców na pierwszem 
miejscu wymienić należy p. Myszkowskiego, nie
zrównanego zawsze w roli Kalchasa, panią Ra
dwan, doskonałą w roli Heleny, i p. Swaryczew- 
skiego, do łez rozśmieszającego audytoryum kary
katurą królewskiego małżonka. Wybornego ansam
blu dopełniła z powodzeniem p. Brocard w partyi 
Oresta. Orkiestrą dyrygował p. Jarecki. Publicz
ność niezbyt liczuie z powodu gorąca zapełniająca 
salę, nie szczędziła wykonawcom zasłużonych okla
sków. -P*

—  Tymoteusz Adamowski z wielkiem powo
dzeniem koncertował w Paryżu w sali Erarda. 
Koncert dany był z orkiestrą pod batutą Colonne a. 
Największe wrażenie wywarła „Fantazya szkocka44 
Brucha. Nadto Adamowski grał z orkiestrą „An
dante44 i „Finale44 z koncertu Mendelssohna. Duży 
tou , śmiałe powodzenie smyczka, szczerość tempe
ramentu artystycznego —  oto przj mioty, wykazane 
przez koncertanta w stopniu bardzo wysokim.

Z targów zbożowych. —  Kraków, 28 lipca. 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 7*05 
do 7*50. Pszenica węgierska od — •—  do — •— . 
Żyto od 5*50 do 6*40. Żyto węgierskie od— •— 
do — •— . Jęczmień od 5*35 do 5*60. Owies 
z opłatą akcyzową od 6-—  do 6*40. Groch od 
7*-- do 10*— . Tatarka od 7 —  do 8*— . Proso 
od 5*—  do 6*— . Fasola od 6*—  do 12*— . Ja
gły od 11-—  do 13*— . Siano o d — •—  do 2*40. 
Słoma od — •—  do 2*40. Koniczyna na paszę 
od — *—  do 2*60. Ziemniaki za hektolitr od 
1*50 do 1*80. Jaja za kopę o d — *90 do 1*10. 
Masło za garniec od 2*75 do 3*25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — *;— do 80*— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •—  
do 60*— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 

—  do — *— . Wyka od — ■— do — J— . Ko
niczyna nasienna biała od — •—  do — •— . Ko
niczyna nasienna czerwona od — ■—  do — — . 
Kukurudza od — •—  do — •— . Rzepak zimowy 
od — •—  do — ■— . Rzepak jary od — ■ — do 
9*25. Kapusta w głowach za kopę od — •—  
do — •— . Mak od — •—  do — •— .

Lwów, 28 lipca. —  Pszenica 7-20 do 7 40. 
Żyto 5*60 do 5*90. Jęczmień browarny — •— 
do — •— . Jęczmień pastewny 4*5® do 5*— . 
Owies 5-60 do 6-— . Rzepak 8*50 do 8*75. 
Groch 4*50 do 8*— . Wyka 4*50 do 4*75. Na
sienie lniane — ■—  do — •— . Nasienie konopne 
— ■—  do — •— . Bób — •— do — •— . Bobik 4*25 
do 4*50. llreczka — ■—  do — •— . Koniczyna 
czerwona galic. — •— do — ■— . Szwedzka — •— 
do — ■— . Biała — ■—  do — •— . Tymotka — •— 
do -  *■—. Anyż — •—  do — •— . Kukurudza sta 
ra — •—  do — •— . Kukurudza nowa — •—  do 
— •— . Chmiel stary 10*—  do 18* — . Chmiel no 
wy na fermina 8 0 *—  do 40*— . Spirytus goto
wy - •—  do — •— . Spirytus na termin — •—  
do — •— . Waranty — •—  do — •— .

Usposobienie spokojne.
Tary wiedeński. (Targowica St. Mar x ) .  Na 

wczorajszy targ (28 b. m.) zapowiedziano 7491 
a przypędzono 7199 świń. Z tego było 2690 
świnek i 4509 węgierskich świń tucznych. Pła
cono za kilogram żj wego zwierzęcia: wyborowe 
po 38 et. do 39 et., wyjątkowo po 40 et., 
średnie po 37 et. do 38 et., lekkie po 34 et. 
do 36 et., świnki po 34 et. do 43 et.

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy własne „N. Reformy44).

W.edeń, 29 lipca. Dyrektorzy ruchu kolei pań
stwowych w Galicyi: Wiktor K o l o s y  ary ,  Al
fred D e y m a  i Ludwik W i e r z b i c k i  miano 
wani zostali r a d c a m i  d w o r u .

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 29 lipca. Handel Austro-Węgier z za
granicą przedstawia się, jak następuje:

W pierwszem półroczu 1896 p r z y w ó z  wy
nosi 3794/,0 miliona złr., więc 197/)0 miliona 
więcej, niż w tym samym okresie roku zeszłe
go; w y w ó z  wynosi 3633/ ,0 miliona, złr., więc 
15Vi0 miliona więcej, niż w r. 1895.

Ischł, 29 lipca. • Prezydent ministrów hr. B a- 
d e n i  przybył tutaj dzisiaj rano.

Abbazya, 29 lipca. Wczoraj zmarł tu prezes 
senatu, H a s 1 m a y r.

Berlin, 29 lipca. Itcichsanzeiger donosi o na
daniu orderu korony drugiej klasy profesorowi 
R e n t g e n o w i  z Wlirzburga.

Berlin, 29 lipca. Nordd. Allg. Ztg, omawiając 
wzmianki dzienników o pomocy, udzielonej 
przez niemiecki parowiec „Gefion44 francuskie
mu statkowi „General Chansy44, czyni uwagę, 
że niemiecki okręt faktycznie przyszedł francu
skiemu z pomocą wskutek osobistego rozkazu 
cesarza W i l h e l m a .  Doniesienia dzienników 
berlińskich, według paryskich informacyj, o po
bycie w Statheimie, wkraczają w dziedzinę wy
obraźni. Cesarz Wilhelm wcale przedtem nie 
wiedział, ani też później nie zauważył, że do 
hotelu, przez niego zamieszkanego, przybyli, 
czy też już w nim byli obecni, francuscy tu
ryści.

Metz, 29 lipca. LothriwgSt Ztg donosi: Dwaj 
Francuzi, aresztowani przed kilku dniami pod 
zarzutem szpiegostwa , fotografowali Bramę 
niemiecką. Stwierdzono, że są to mieszczanie: 
T u l a u  i jego syn, z Mont Magny, pod Pary
żem. Po przesłuchaniu wypuszczono obu na 
wolność.

Paryż, 29 lipca. Wczoraj rano odbył się po
grzeb S p u 11 e i a przy wielkim udziale publi
czności. Na trumnie zmarłego złożono wiele 
wieńców. Obecni by li pra wie wszyscy ministro
wie. Trumnę przeniesiono z mieszkania zmarłe
go przy ulicy Rue Favart wprost na cmentarz 
Pćre Lachaise. Wygłoszono wiele mów.

Minister oświaty R a m b a u d  omawiał zasłu
gi Spullera, jako ministra oświaty, i wyrażał 
się z pochwałami o literackich pracach zmar- 
łegv.

Minister spraw zewnętrznych H a n o t a u x ,  
który przemawiał w imieniu rządu, sławił wiel
kie zdolności Spullera. jako ministra spraw ze 
wuętrznych „Wiadomem jest —  mówił mini 
ster —  z jaka godnością i taktem umiał Spul- 
ler z mównicy Izby tym dać odpowiedź, którzy 
wystąpili z naganą, że Francya przyjęła zapro 
szenie niemieckiego rządu de wzięcia udziału 
w międzynarodowej konferencyi, zwołanej do 
Berlina, dla zbadania rozmaitych kwestyj, doty
czących bytu warstw robotniczych. Zdobył on 
jednomyślne uznanie i pozyskał nawet przeci
wników dla swego zdania, wykazawszy, że 
Francya, żyjąca w pokoju ze wszystkiemi mo
carstwami, powołana jest do innej roli, niż do 
trzymania się na uboczu. Obowiązkiem Francyi 
jest poprostu zajmować wszędzie z godnością 
należne jej stanowisko, które zwłaszcza tam 
przypada jej w udziale, gdzie chodzi o wielkie 
idee i plany filantropijne.44

Paryż, 29 lipca. Agencya Havasa donosi z 
A t e n ,  iż onegdaj wybuchła znów w K a n e i 
panika, gdy kilku Muzułmanów strzelało do 
trzech chrześcijan, a ścigało innego. Porządek 
przywrócono .natychmiast. Konsulowie czynni 
generalnemu gubernatorowi energiczne przedsta
wienia skutkiem tego zajścia.

St. Etienne, 29 lipca. L i - H u n g - C z a n g  
powrócił do Paryża.

Londyn, 29 lipca. Na dzisięjszem posiedzeniu 
I z b y  g m i n  oświadczył sekretarz stanu C u i 
zon,  iż rząd nic nie słyszał, jakoby Porta u- 
chwaliła odwołanie A bd ul l a b a  paszy z Kre 
ty. Na propuzycyę mocarstw, aby Porta główną 
komendę nad wojskiem kreteńskiem oddała ofi 
cerowi niższej rangi, odpowiedziała Porta, że 
liczba wojska na Krecie wj maga głównego do
wódcy z wysoką rangą. Abdullah pasza, które 
go mianowanie jest zresztą tymczasowe, otrzy 
mai instrukcyę, aby zgodnie postępował z. gu
bernatorem cywilnym, i nie mięszał się do ad 
ministracyi cywilhei: _______

Londyn, 29 lipca. Wczoraj toczyła się w 
szym ciągu rozprawa karna przeciw J a m e s o 
n o w i  i jego wspólnikom. W sali natłok pu
bliczności. Zapanowało głębokie milczenie, kie
dy lord-sędzia zabrał głos, aby przedstawić ła
wie sędziów przysięgłych resume rozprawy. Lord 
podniósł, że jeśli sędziowie są przekonani, że 
oskarżeni przy zajściach w Pitsani i Mafeking 
uczestniczyli lub do nich podżegali, w takim 
razie obojętną jest rzeczą szczegół, czy Pitsani 
leży na terytoryum Wielkiej Brytanii lub nie, 
lub też czy dla tych miejscowości w mocy jest 
Foreign EnUstment Ad.

Londyn, 29 lipca. Wszyscy oskarżeni w proce
sie Jamesona zostali skazani. J a m e s o n  na 15 
miesięcy więzienia bez robót przymusowych, 
m a j o r  W i l l o u g h b y  na 7 m i e s i ę c y ,  zaś 
C o u v e t r y ,  G r e y  i p u ł k o w n i k  W h i t t e  
na 5 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a .

Londyn, 29 lipca. Sesya kongresu socyalisty- 
cznego otwarta została wczoraj rano pod prze
wodnictwem S i n g e r a. Przy wejściu badano 
starannie mandaty delegatów. Kilku odmówio
no wstępu, co wywołało gwałtowne sceny. — 
W ciągu rozpraw omawianą była ponownie 
kwestya wykluczenia anarchistów. — Członek 
Izby francuskiej, J a u r ć s ,  wniósł, aby dopu
szczeni byli tylko ci delegaci, którzy są za 
akeyą parlamentarną w przeciwieństwie do za
sad anarchizmu.

Londyn, 29 lipca. Dzienniki pochwalają wy
nik procesu J a m e s o n a  i wyrażają zad iwole- 
nie, iż sprawiedliwości uczyniono zadość; bona 
fi des rząau angielskiego została stwierdzoną.

Rzym, 29 lipca. Agencya Stefaniego donosi 
z K a n e i  pud datą 27 b. m.: Przyczyna dzi
siejszego popłochu była zupełnie błaha. Dano 
do siebie kilka razy ognia, lecz nikt nie został 
ranny.

Konsulowie polecili walemu, aby zapi-owadzil 
surowe środki przeciwko tj m, którzy postępują 
zaczepnie i przez to wywołują panikę.

Konstantynopol, 29 lipca. (Z urzędowego tu
reckiego źródła.) W kołach dobrze poinformo
wanych uważane jest za wymysł doniesienie 
angielskich dzienników o rzezi w Ordu

Czifu, 29 lipca. Podczas tajfunu (orkanu) 23 
b. m. zatonęła kanonierka „Iltis44. 10 ludzi ura
towano, reszta zginęła.

Kurs: talagr. na giałdzie wisdartskiej i liarlinskii j.

Wiedeń, dnia 29 lipca 1896.
Eurs w  w m  

austr.
złr. ot.

101 50
101 60
128 60
101 20
122 45

99 40
977 —

358 75
119 70

58 75
11 73
9 51

44 40
5 65

Cena naf-
Źyto na

Zjednoi zony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku auBtro-węgierskiego
Akcye kredytow e...........................
Londyn ...........................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ......................................
20-fiankówki za sztikę . . . .
Banknoty w łoskie.................................
Dukaty au stry ack ie ...........................

Wiedeń, d. 29 lipca. Ruble 126 75 
ty 18*— . Spirytus gotowy 15*80. 
wiosnę 5*56. Pszenica na wiosnę 6'56 Owies 
na wiosnę 5*55.

Wiedeń, d. 29 lipca. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 97*— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97*30; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*50;

i, listy banku krajowego 97*50; 4 1/, % listy 
banku kraj. 100*50; 5 % obligi banku krajowe
go 102*— ; 4% list. krod. ziemsk. 56-let. 97*40; 
Akcye Karola Ludwika 219*50; Akcye kolei 
lwowsko ctern. 288*50; Losy z 1854 na 250 złr. 
144*50 losy z 1860 na 500 złr. 147*50 ;'losy 
z roku 1860 na 100 złi. 157*— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 190*25; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 359 25; akcye galic. banku 
kip. na 200 złr. 400*— ; L&nderbank na 200 
złr. 249 75; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 977.

Berlin, d. 28 lipca. Godzina 2 mindt 45 pc 
poł. Austryackie kredyty 226*70 mrk. Austrya 
cka złota renta 105*20 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102*25 mrk. Węgierska złota renta 104*20 
mrk. Węgierska renta koronowa 100 25 nirk 
Austryackie banknory 170*35 mrk. Aucye kolei 
lwowsko!-czerniowieekiej — *—  mrk. R u b l e  
216*20 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol
skiego — *—  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol 
* kiego 66*50 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
l o h a ł  K a n t p l A s k l .

Wydawca:
Dr. Lasław Barański.

Rubryka „Nadesłane41 nie pochodzi od Re* 
daucyi, która też żadne] odpowiedzialności za 
itlą nie przyjmuje.

Sprzedaż wyłączna patent.

M a s a  k a u c z u k o w a
do osuszania wilgotnych ubikacyj, u s u n i ę c i e  
grzyba i wilgoci na zawsze pewne —  Izolacyj
ne p ły ty  kauczukow e  do oddzielenia murów 

od wilgoci spodniej i hocznej.

S z k ł o  n a  d r u c i e  (Dratkglassś
nic do rozbicia, do okien dachowych, klatek 

schodowych etc.
Szyby, wielkości I m.2 dostarcza na zamówienie. 
Sztukaterye gipsowe, na płótnie tłoczone, arty
stycznie wykonane i tanie. Cegła ogniotrwała i 

płyty ogniotrwałe w wielkim napasie.
Zgłoszenia tylko do firmj V

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
Telefon 202 . K r a k ó w .

W y r o b y  s k ó r k  o w e  (specyalnośó: portmonetki na nową monetę) 
JAPOŃSZCZYZNĘ (specjalność: kasetki na tytoń, cygara, robótki damski." i t. p , )  ] poleca: 

PAPIERY LISTOWE w kasetkach (specjalność: Farort-Paper i papier St. Georąe)

M A G A Z Y N  T O W A R O W  G A L A N T E R Y J N Y C H
p o d  f ir m ą

RUDOLF HER1



Nr. 178 N O W A  E E F O E M A. .raków, 30 Lipca 1896.

kład fortepianów pianin i 
fisharmonij W . Barabasza i W . Wawrzyckiego Kraków, Rynek gL, Ł. 13, I5<» 7»

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty.

L. 41.211/96.

1.
Podaje się niniejszem do publicznej 

wiadomości, że celem zapewnienia do
stawy ow sa, siana i słom y dla 
pociągów m iejskich, oraz słom y  
dla aresztów miejskich w czasie 
od 1 października 1896 do 30 wrze
śnia 1897, odbędzie się w Wydziale 
ekonomicznym Magistratu (II piętro od 
struny klasztoru XX. Franciszkanów) 
publiczna lieytaeya nstna i za 
pomocą opieczętowanych ofert 
pisemnych we czwartek dnia 
2 7  sierpnia 1 8 9 6  o godzinie 12  
w południe.

Oferty pisemne składać można w 
dzień licytacyi do godziny 12 w połu
dnie na ręce Naczelnika Wydziału I. 
Magistratu.

Wadyum wynosi:
a) na dostawę owsa . . . 800 złr.
b) na dostawę siana i słomy 500 złr. 
a należy je złożyć w kasie miejskiej.

Warunki licytacyjne można przejrzeć 
w Wydziale I. w godzinach urzędowych 
przed południem, gdzie również otrzy
mać można formularze ofert. 1682 1

Magistrat stał. król. miasta Krakowa.
Kraków, 22 lipca 1896 r.

J. Frled le in .
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Krajow e Tow arzystw o Handlowe §
K ra k ów , R yn ek  gł., 2 0 .Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

 W y p ła c a  lO °/0 d .y w ld e n łiy  z a  r o k  1 8 9 5 . "WC
Przyjmuje dalszą subskrypcyę na udziały pięćdziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na 6°

za zwykłem wypowiedzeniem.
M A G A Z Y N  T O W A R Z Y S T W A  P O L E C A :

P łótna K orczyńskie i zagraniczne, poleca Wielki wybór: bluzek i szlafroków sezon, matinee i pegnoiry,
B IE L IZ N E  damska, m ęska, dziecinną i stołowa, H alk i jedw abne, wełniane i kretonowe,
— B I E L I Z N Ę  Prof. J lG E R A , |M T  K O N F E K C Y E  D ZIECINNE,
Szyrtyngt, Oxfordy, drelichy, krelony, batysty, barchany, flanele, W G " G O R SE T Y  W  W I E L K I M  W Y B O R Z E

1 K asany, Kam garny. póisnklenka i t. p., Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne. Chustki na szyję męs. i damskie,
1 9 "  W Y P R A W Y  ŚLUBNE, ~^M| Skarpetki i Pończochy dla dorosłych i dzieci,
K O Ł D R Y  W E Ł N IA N E  i J E D W A B N E , Parasiole i Parasolki, Szelki, K raw aty i t p .,

4 medalami i dyplomem 
—  honorowym.

A lbertyna W itoszyńska
pod firmą

J ó z e f  W i t o s z y ń s k l
Kraków, ul. sw. Tomasza, 18,

poleca swoją 1683 1 5
pracownię narzędzi chirurgi
cznych, ortoped. i bandaży.

Również poleca w wielkim wyborze
wszelkie wyroby nożownicze
z własnej fabryki, oraz fabryk angielskich.

Wszelkie miejscowe i zamiejscowe za
mówienia, reperaeyei ostrzenia powyższych 
przedmiotów uskutecznia się wnajkrótszym 
czasie po cenach umiarkowanych.

Zakład istnieje od roku 1870.

M a  przygotowawcza
dla mających zdawać egzamin do I-szej 
klasy gimnazyalnej lub realnej o jedno
rocznym kursie dla przychodzących tyl
ko, otwartą Będzie, jak lat przeszłych, 
z dniem 1 września w K olegium  
ks. Pijarów  Wpisywać się można 
przez całe wakacye. Opłata wynosi 10 

(dziesięć) koron miesięcznie.
K s. Tad. Cnrom ecki,

1653 2 5 Rektor ks. Pijarów.

Fabryka Stor i Zalizyj
JÓZEFA KOHLERA

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka, 25,
poleca:

Story patyczkowe
oa 1 złr. 20 et.

Rolety płócienne
z samozwijaczem, od 

1 złr. 50 et.
Z a l u z y e
w wszelk. kolorach. 

S iow osc !
Parawany

chroniące od prze
ciągów, gładkie lub 
z chińskiem malo

widłem.

M a r k i z y
z maszynkami lub 
korbą, po możliwie 

najtań. cenach.

w szystko w yborow e, a po m ożliw ie najniższych cenach. 1507 2 o1
Z a p r o w a d z o n a  S P R Z E D A Ż  S T A  R A T Y  p a r z y  o d p o w i e d n i e j  g w a r a n c y i .
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Zawiadamiamy Szanowną Pu
bliczność, że 1590 8 10Skład fortepianów

J. Radziszewski i S-ka
przeniesiony został

do Rynku  gł., L in ia C-D, 
L. 29 , w Krakow ie.

Z uszanowaniem 
J . Radziszewski i S-ka.
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Sukna żywieckie.
Ż y w i e c k a  f a b r y k a  s u k n a , własnością 

podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukienni- 
ctwa wchodzące, a mianowicie: sukna gładkie i mundurowe dla szkół, 
sokołów , straży ogniowych, skarbowośei, wojska i t. p.,
różnego rodzaju korty na ubrania cywilne, oraz tkaniny z wełny cze
sankowej (t. z. kamgarny), wielbłądziej itp.

Wyroby nasze nabywać można wprost z fabryki (stacya pocztowa 
i telegraf Żywiec), jak również ze składu fabrycznego, urządzonego 
w K rakow ie w Bazarze krajow ym  (róg ul. Wiślnej i św Anny), 
a zostającego pod zarządem p. St. Łysakow skiego, wreszcie za 
pośrednictwem pp. krawców po większych miastach Galicyi.

P P . Knpeom  oraz Instytneyom  i Stowarzyszeniom k ra
jowym przyznajemy opusty odpowiednie do wielkości zamówień.

Wyroby naszej fabryki w krótkim czasie zjednały sobie uznanie 
znawców, jako wyrobione z dobrego materyału, starannie wykończone 
i stosunkowo tanie; mogą przeto współzawodniczyć z obcemi wyrobami, 
a społeczeństwo krajowe domagając się od pp. krawców i kupców 
S U k n a  ż y  w i e c k i e g o ,  najdzielniej przyczynić się może 
do wyrugowania tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną nazwą 
„galicyjskiego towaru" (Galizische Waare). 1358 8 0

„żywiecka fabryka sukna —  Bogucki, Kossuth, Kamockl".
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Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód siarezanyeh,

| przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, , 
stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikaeyą (pięć razy dziennie koleją 

i cztery razy omnibusami zakładowerni).
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach uader przystępnych 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauraeyę.
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 1 

w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów.
Z d ro je  sw oszow ick ie  co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 

rodzaju źródłom zagranicznym.
P o ra  kąp ie low a  od 15  m aja do  15  w rzeinha.

Lekarz zakładowy wykonuje m ię sie n ie  i e le k try zo w a n ie  według naj- 
1 nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 1619 35 40
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Prawdziwa herbata odżywia i wzmacnia^organizm.

PRAWDZIWĄ HERBATĘ
p o  cen a ch  w a rsza w sk ich  poleca

SKŁAD HERBATY pod firmą TSIŃ-ŁUN

J ózefa  R ybickiego
w Krakow ie, ul. Floryańsica, L. 2 S ,

dom JW. hr. Baaeniego. 1537 14 0
Świeży transport p raw dziw ej h e r h »ty  k j ach  ty ńsk  i ej , k a ra w a n o 

w ej, nowego zbioru, w znacznej ilości, otrzymany.
Używanie prawdziwej herbaty chroni organizm od wielu chorób.

N  ̂CD i— CS> Ct>33 «.

Związek handlowy Kółek rolniczych
w Krakowie, nL Pijarska, Ł. 4,

poleca do zasiewów jesiennych z poręczeniem najlepszej jakości 
1 podanego sktadn chemicznego

wszelkie nawozy sztuczne
ja k o  to :

superfosfaty zwyczajne, kostne i amoniakalne, mąkę kostną pa- 
rzuną i preparowaną, mąkę żużlową Thomasa i t. d. i I. d.
Zwraca się uwagę P. T. Panów rolników, że w Związku handlo

wym kupować mogą mąkę żużlowąj Thomasa w edług procentowej 
zawartości rozpuszczalnego V  ejtraeie amonowym kwasu  
fosforowego, który to sposób kaknpna jest najracjonalniej
szy 1 szczególnie polecenia godny. 1340 14 19

Cenniki nawozów rozsyła się na żądanie darmo i opłatnie.

Masło deserowe z  Paszkówki
sprzedaje po 18 ct. */4 funta

Henryk Fnglewlcz
1177 dawniej K. Knoreek i Spółka 75 3 0
Kraków, F lo ry a n s la ,  L. 2S.

Rzepa pastewna ściernianka
(Stoppelriibensamen) 

nasienie świeże i pewne , X l i t r  X  z ł r - . ,  
poleca 1450 5 g

J .  B U L S I E W I C Z
s k ła d  n a sion  w B o c h n i.

C. k. austriackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od dnia 1-go m aja 1 8 9 6  roku  (w edłng czasu środkow o-*uropejskiego).
Odjazd z K rakow a  (w zglgdnla z Podgórza):

4.40 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zw.) j d o  O św ię c im ia , ma tam połączenie do
4 55 „ „ „ ze Zwierzyńca ( Wiednia i Wrocławia. Kursuje między Krako-
5.05 „ , „ z Podgóiza Płaszewa < wem a Podgórzem Bonarką tylko od 1 maja
5.11 „ „ „ „ przystankuJ do 30 września.

d o  P o d w o ło c z y sk . ma poleczenie w Podg.

Przyjazd  do K rakow a (względnie P o d gó rza ):
*  Podwołocsr.ysk, ma połączenia w Przemy- 

N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła,4.38 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
4.53 „ „ „ „ „ Krakowa

6 81. rano pociąg posp. 
6.38 „ „

Nr. 3 z Krakowa 
„ „ z Podgórza Pł.

8.00 rano pociąg oiob.
8-!3 „
8.19 „

z Krakowa 1
1014 z Podgórza Pł. ' 

„ „ „ przystanku J

8.50 rano pooiąg osob. Nr. 15 -  Krakowa 
9 00 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

8.40 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
8.54 „ „ „ z Zw.erzyńca
9.0", przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł. 
9.11 ,  „ , „ „ „ przystanku

i l  bil przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
1115 „ „ „ „ „zPodgórza Pł.

12.20 w połud. pou. mięsz. 461 z Krakowa 
12.35 po , „ „ n z Podgórza Pł.

Pł. od Suehy, w Tarnowie do Nowego Zagórza, 
do 80 września także Nowego Sąeza, a od 25 
czerwca dt 15 września i uo Orłowa; w Rze
szowie do Jasła i Nowtjo Zagórza, a w Prze
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

d o  C h a b ó w k i (Zakopanego), B a b k i  i 
M sza n y  d o ln e j bez zmiauy wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

do Lwowa, ma połączenia w Podgórzu Pł. 
od Suehy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie 
do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, 
w Dębioy do Rozwadowa i Nadbrzezia , a w 
Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.

) d o H u s ia ty n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
( górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic
[ i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia,
J w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

Id o P o d w o ło c z y sk , ma połączenia w Tar
nowie do Orłowa i Koszyo, w Rzeszowie do 

i Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala,
J w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.

\ d o  W ie lic z k i.

6 04 rano 
6.11 „ 
6-22 „
6-36 „ 
6*52 rano
7-00 „

poo. osobowy do Podgórza przyst. i : 
n n , PłaSZ.l

Zwierzyńca f 
Krakowa (p. Zw.))

pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł.)
„ . „ Krakowa

mięsz iny

8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 du 
8 55 „ „ n n n n

Podgórza Pł. 
Krakowa

JNTaJ l e p s z eAtramenty]
szkolne i kancelaryjne, kolorowe 
kopiujące, farbę do pieczątek
i t. d. poleca po cenach najprzy

stępniejszych 1117 22 a

Pierwsza krajowa fabryka atramentów
E. Świątkowskiego w Biały. |

Kamienica
trzechpiętrowa, w śródmieściu, z 2 | 
sklepami, jest do -sprzedania. P o
trzebny kapitał '8000 złr. Wiadomość | 
w handlu W n e j Czyńsltiąf, Su

kiennice, *33. 1678 2 131

2.49 po połud. poo. posp. Nr. 5 z Krakowa

2.48 po poł. poo
3 03 „ „ „
310 ,  „ „
316 „ „ „

6.35 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6 45 ,  „ „ „ „ z  Podgórza

ma połączenie w Podgórzu- 
w Bierzanowie od Wie- 
Nowego Sącza.

połączenie w Podgórzu Pł. 
Krakowa.

) d o  L w o w a ;  ma połączenie w 
> Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, a we Lwowie 
J do Podwołoczysk i Suezawy. 

mieszany z Krakowa (p. Zw.))

", z p S g Ś  Pł. d ® O św ię cim ia .
„ „ przystanku)

d o R zeszow a.
Płaszowie do Suchy, 
liczki, w Tarnowie dc

C 50 wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł.) d o  8 u c h y ; ma 
6.56 „ . „ „ z Podgórza przyst./ od poo. Nr. 17 z
7.15 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa )
730 „ „ „ z  Zwierzyńca I d o  C h j  r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7-40 „ „ esob. z Podgórza Pł. | górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.
1.46 , „ „ „ „ przystanku J
7.45 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa I d o W l e l l C z k l . m a  połączenie w Podgórzu
7.58 „ „ * „ z Podgórza Pł. ( Pyszowie z F.abki i uhabówki, a w Bierza-

6 I nowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.
z Krakowa I d o  P o d » « ło c z y s k  1 S uezaw y p rzez
z Podgórza Pł f LwOw, ma połączenie w Rzeszowie do Ja-

"  J sła i N. Zagórza.
d o  P o d w o ło c z y s k , ma połączeni- w Tar

nowie od 1 czerwca do 30 września do Orło-

ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa.

z B u c za c za  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sąez, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie 
od 1 Czerwca do 30 września od Orłowa i 
Koszyc.

)z P o d  s-o łoczysk  1 Suezaw y p rzez  
L w ów .

\ z  Sucn y ;  ma połączenia: w Kalwaryi z Wa- 
8 30 lano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst./ dowie, a w Podgórzu Pł. do poc. 18»do Kra-
8.37 , „ „ „ „ „ Płasz.) kowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki,

Rozwadowa i Lwowa.
z B ze szo w a , ma połączenie w Tarnowie od 

Nowego Sąeza, w Bierzanowie z Wieliczki, 
a w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic.

10.34 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przysi.l 
10 40 „ „ „ „ „ „ Płasz./
10 31 „ „ „ Zwierzyńi a \

11.05 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)/
•\ *
11.15 „ - „ „ „ Krakowa /  do Lwowa.

ze L w ow a, ma połączenie we Lwowie z Pod
wołoczysk, Suezav,y, Stryja i Bełżca, w Jaro
sławiu od Sokala , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza
ny dolnej.

ze L w o w a ,  ma połączenie w Przemyślu do 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze 
szowie od Jasła, w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza
ny dolnej.

r
z O& w lęclm la.

10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 du Podgórza P ł.łz  W ie lic z k i, ma połączenie w Bierzanowie

2-24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

2.45 po poł. 
2.53 „ „

poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ L Krakowa

4'12 po poł. poo. osobowy do Podgórza przyst. 
418 3  Płasz.
4-28 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
4-42 „ Krakowa (p. Zw.)

z H u s ia ty n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sąez. 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
i Żywca.

6-27
6-45

wieez. poo. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
n n n « n „ Krakowa

7.33 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7 39 n n n i, „ n Pła8Z.
7.55 „ „ „ Z4 . Krakowa

7.16 wieczór poc. 
7.30

osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
„ „ „ „ Kraków*

9.23 wieczór poc. posp. Nr. 
915 . „

10.55 w nocy poo. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

Rozkłady jazdy 
u konduktorów

wa i Koszyc, jakoteż jjo Zagórza przez Stróże; 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze
szowie do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ru
skiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chy
rowa, Stanisławowa i Stryja.

w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt.,
przy pociągach, jakoteż w Krakow.e w biurze spedycyjnem

Fischera (linir A — B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

z W ie lic z k i ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgorzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza, 

z M szan y  d o ln e j, C h a b ó w k i (Zakopa
nego) i B a b k i bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 wiześnia. 

z P o d w o ło c zy sk , ma połączenie: w Prze
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu 
Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywcu, Zwar
donia i Nowego Sąeza.

z O Sw lęcim ia ma w Skawinie 
f od Kalwaryi i Wadowic i Białej, 

f ĵ górzu Pł. do Lwowa.
Z P o d w o ło c z y sk , ma połączenia: w Prze

myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Tasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

8-53 wieczór poc.
8-59 
908
9-22

mięsz. do Podgórza

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.]

połączenie 
a w Pod

9.31 w nocy poc. posp. 
9.38 „ „ „

Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ Krakowa

Kancelarya adwokata

Dra Ferdynanda Zakrzewskiego
w B ochni poszukuje

k o n c y p i e n t a
chrześcijanina. 1674 2 6

A p t e k ę
z większym obrotem kuplę zaraz.

Łaskawe zgłoszenia pod S. B . Prze
m yśl, ulica Zielona, 23. 1639 3 4

na składzie, okazyjnie t a n i o |  
do nabycia u

I. Krzysztofowicza we Lwowie. |
Z astę p stw o  na K ra k ó w  i o k o 

licę  u firm y 1133 23 3 1 1

Heim I Friedrich,
w Krakowie, Rynek, 37, Linia A-B.

Wzory do dyspozyeyi. Tapetowania uskute
cznia się w miejscu i na prowineyi.

Kupię lub przyjmę w zamian

kilka używanych rowerów
w dobrym stanie 1679 2 8 

F .  L o r d ,  s k ł a d  r o w e r ó w ,  
Kraków, ulica Floryańska, L. 55.

P o ż y c z k i
od 500  złr. w górę do kwoty naj
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i, dyskretnie, i 
Agentur, Budapest, Post^ 

fach 1 0 7 . 1663 5 5

DACHÓWEK
podwójnie falcowanych, formatu 
niepołomickiego lub wienerberg- 
skiego , mogę dostarczyć natych

miast w każdej ilości

Jakób Better,
skład materyałów budowlanych i 

fabryka wyrobów betonowych,

w Krakowie, ulica św. Jana, L  8.

Oliwę
do m a s z y n  r o l n i c z y c h

lectrską prawdziwą
I. 56 złr.

II. 48 złr.

rzepakową odkwaszony
I. 40 złr.

II. 36 złr.
k a iU k a iB k ą t

I. 28 złr., II. 24 złr., III. 22 złr. za 
100 kilo loco Kraków.

Pasy do maszyn.
P łachty nieprzem akalne

polecaja 1627 4 10

R EIM  i FR IED R IC H , Kraków ,
Rynek, Linia A-B, L. 37.

II
otrzymuje się przez użyeie K r e m u  n ra rz o *  
w ego, zwanego nGesiehtspomade“ , który usu 
wa w przeciągu Kliku dni piegi , l.szajj, wągry 
i wszelkie wyrzuty ikórne, czyniąc płeó piękną, 
białą — Dostań można w pierwszym składzie 
npteoznym J. W iń n H  j s k ie g o  w K r a 

k o w ie , ulloa Stradom, L. 7.
N ło ik  OO centów . 1503 6 0

Jedyna niezawodna

trucizna
na szczury, - 

m yszy  domowe I polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 

eelu używane. Działa trująco tylh o na gry
zonie (glires), jak szczur, mysz, królik. L I; 
ludzi i zwieiząt domowych, jak pies kot, drób 
itp. n ie sz k o d liw a .

Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto
sowanie jego pronte , skutek zd u m iew a 
ją cy . 1496 5 0

Wysyłki w puszkach po -0 —60 et i 1 złr., 
pocztą o 10 ct. więcej (za list przesyłkowy i 
opak ) uskutecznia się odwrotnie zapobraniem.

Sk ład  i laboratoryum przetw. chem.
J a n a  H ic l in lk a

mag. farm., w  B o c h n i .
t kg. trucizny 2 złr , 4 1/* kg. złr. 7.50. 
S k ła d y  we w szystkich  w ięk szych  

a p te k a c h  i drogueryach .

DOM KOMISOWY.
I m p o r t  i  e k s p o r t .

T. F ilipow icz 
Hamburg ,  B. d. Strohhause, 31.

Sprzedaż komisowa 3 29 52
zboża, nasion i innych ziemiopłodów.

P o śre d n ic zy : przy zbyw au iu  w y
robów  p r z e m y s łu : n ab y w a n iu  z a 
g ran iczn ych  p ło d ó w  1 w yrobów
(surowców, sztucznych nawozów, maszyn rolni
czych i innych; oraz artykułów spożywczych; 
kawy, herbaty, ryżu, owoców, cygar i t. p.).

Z Drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. OdpowiedzisJay rzadca drukami A Szyjcwaki.


